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VAN ZEELAND 
były premier belgijski, 

otrzymał misję utworzenia 
'Jowego gabinetu 

LSCE 
Roboty publiczne w całym kraju.-Kapitały na aJ<cję rządową.-Projekt 

pożyczki inwestycyjn.ej.- Jak rząd będzie walczył z bezrobocie.m nowej 
·e1 a mowa wiceltre era int. Nw ~ .. o 1c· ao 

Warszawa, 10 czerwca. 1 było 442.000, a w końcu maja r. b. tyl- stanu rzeczy plan ten przewiduje mobi- I P. wicepremjer powiedział w lioiku: 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko .320.000). lizację finansową w okresie najbliższe· - Równowaga budżetu, stabilizacja 

komisji. do .spr.a~ pełnomocni~t:V, p. wi· i Od lipc~ r. b. g-o 4-lecia, począwszy od I lipca r. p„ waluty i rozbudowa sił gospodarczych, 
ceprem1er 1 mm1ster skarbu, mz. Eugen· 1 RZĄD ROZPOCZNIE REALIZACJĘ OKOŁO MIL.JARDA 800 MILJONo~: tworzenie i mnożenie pracy - oto kar-
jusz Kwiatkowski wygłosił niezwykle do NOWEGO 4-LETNIEGO PLANU RO- ZŁOTYCH. dy·nalne zadania rządu. Rząd żyje tą 
IJiosłe przemówienie, które poniżej w j BóT INWESTYCYJNYCH, Z sumy tej około 70 proc. pr.zyn2esc ma świadomością, że każdy nowy tysiąc 
~krócie podajemy. kt. • .ć d ł t. zw. rynek sztywny, daleJ fundusz 

1
.11u.t.1 1.:1.rnLt. . .>l:y ..,ii, to nasze współue 

P. wicepremier rozpoczął swą mowę ory !113 Się prz~czym .. 0 _zapocz~.- Pracy w zależności od stanu zatrudnie-1i rzetelne zwyclęstwo, że każda napra· 
jak następuje: ! kow~ma usunięcia 11~naskrawszyc!1 Inia oraz budżet państwa. Wreszcie w 1 wiona szosa i uregulowana rzeka, każ· 
. - Wysoka izbo, stoimy dzisiaj wo-, brakow .. gosp?da~czych 1 przyczyn! s.c zależności od stanu rynku lokalnego dy zbudowany nowy dom, każdy dy­

bec konieczności jasnego i zdecydowane · do zmme!szema się cyfry bezrobocia. przewiduje się miący komin fabryczny, każdy aktyw. 
go ust~sunl~owa~ia ~ię do kilku . waż· I .. Plan im~esty~yjny rw:w!}ać się bę- RO'.f:PISANiE ~EWNĘTRZNE.J PO· ny bilans, każdy nowy ~amochód, k~ż· 
ny.ch ządan pohtyk1 gospQdar::ze1 Poo-

1 
cl~1e. w_ zalc~nosc1 od. sy_tu.ac11 na qrnk_u ŻYC?.fO IN WESTY CY JNEJ da. no.wa d?brze zorganizowana społ-

~ki. p1emęznym 1 w zaleznosc1 od natęze111a NA 200-300 MIL.J. dz1elma, Jrnzda nowa szkoła, każde 110-
Istnieje potrzeba ~ospodarcza i psy· , prac inwestycyjnych w gospodarstwie W zakresie dotychczasowych moż- we - zbliżenie między obywatelem a 

~hiczna zdecydowanej walki z klęską prywatnem. PrzewiUuje on przecle- I liwości na robotach inwestycyjnych za- rządem - to wielkie wspólne nasze 
bezrobociaf w mieście i na wsi, jak rów j wszystldem lnwestycie w dziale Iwmu· 1t111cl11ionych jest 200.000 bezrobotnych. zwycięstwo. 
nież potrzeba wzmocnienia sił produkty 1 nikacyjnym, roboty wodne, podstawo- 1 \l\r ra111aci1 opraco·wancgo 4-letuiego pla- Musimy wpuścić do naszych dornów 
wnycbf przcdewszystłdem w oparciu się 

1 
we prace w zakresie ele·ktryłHrnc~i kra- lnu i11west:i;cyjnego w przyszłym roku otlrobine sfo!ica. Nadszedł czas, by to 

o kr~j<>we surowce we~ęt.rzną ko';1·: .in •. budowoic~wa. oraz vewne spec1alue f b" l~trwym , ucz~nić poprzez so!idarny i wspólny 
sumc1ę. Bez zachowama 1 utrwalema działy w zakreEte przemysłowego WY·. MO'.lNA BĘDZIE ZA. TRUDNIC DAL· w}·s1łek. 
równowa~i budżetu państwowego nie 'posażenia państwa. Wcdtug- obecnego I SZYCH 2CO.OOO ROBOTNiKÓW. 

26 ..... mcrże być mowy o realizowaniu jakie· 11 
I ' e+•eag13 & W &ni 

~okol wiek programu gośpodarczo • fi. u 1r1 m • 

nansowego. fstnieie wreszcie koniec~·; J r~~e m· ~f: rodoweg. o oszus·ta, ność ustawicznego czuwania nad stab1· 1 • fi.~ ~ . 
liza~ją naszej waluty, 2dyż tylko na tym i' . '~ ' .,,. · 

czynniku zbudować można n<>rmalizac· R. • . ie -1· ~ . . t•· · • t • k• ię stosunków gospodarczych i pewn<>ść I POSZQ.hdWanego n~._m JJ przez w~z~s Kle pans wa europejS 1e. -
iutra. . . k'lk . . . Na trop~e wielkiej szajki fałszerzy d olarów.-Dalsza akcja władz 

\YJ ciągu ostatmch i u mies1ęcy w I 
~ranicach ludzkiej możliwości i w szcze _ Warszawa, 11 czerwca. Majtdes:i ze Lwowa, handlarza waluta· l Opero.wał o.n przez dłuższy czas we 
gólnych warunkach zostało przygotowa · W porcie gdyńskim wpadł w ręce po mi, pod zarzutem puszczania w obieg fał J Lwowie i Warszawie, gdzie występowat 
ne i oczyszczone przedpole do podjęcia licji. polskiej ~ię~zynarod~wy oszust; szywych. banknotów 100:dolarowych. D_o j i -_Je~itytno"."ał się P'?;d fałszywem n~z-
1ofenzywy, ! Fre1burg vel Siebe1, poszukiwany za sze . chodzema wykazały wowczas, ze Mai- 1 w1sk1em S1ebla, Fre1burgf przedstawiał 

Jednvm z naczelnych dążeń rządu reg różnych oszustw przez polii;:ję \ teles otrzymał fałszywe banknoty w kan się, jak-0 bankier z Londynu. 
iiest ut.rzyman~e równowagi budżetu. 

1

. austt:jacką, ~ie~1icc~ą, fran;uską, wlos-

1

' lorze .WYJ?iany Ke?era. we ~wo.wie, a na· · _Dowie?zia~szy · się o. za~rzym<l;niu 
Am walnc?c, ką, 1ug::i~łowrnnską i rumunską. bywai~c 1e, me wiedz1:ił, ze me są pra· Maitelesa, Fre1burg ulo-tmł się i mimo 

ANI OBYWATELOM W POSTACI JA· Jak siE;: okazało, Freiburg jest za· . ·.vdziwe. Wobec tego policja uwolniła go energicznych poszukiw.ań, pozostał przez 
KlCHKOl.WIEK NOWYCH OBCIĄżEN I mieszany w wielką aferę ko.lpodo·wania j z aresztu, przerzucając cały cięż·ar do- szereg mie·sięcy nieuchwytny. Dopforo 
, NIC NIE GROZI, lfałszyv1ych banknotów dolarowych, w chodzeń na Lwów. przed paru dniami wpadł OIIi w ręce po­
żaduei kk:;kl budietov.-ej obawiać się której prowadzone są dochodzenia od I Tu wyszło na iaw, że aostawcą falsy· licji, która przekazała 2<> do Warszawy. 
nie notrzebujemv. dłuższego czasu. J fikatów do kantoru wymiany Kenera W sp•rawie aresztowanego szefa mię-

Drugim czynnikiem, którego realiza- Mianowicie jeszcze w ubiegłym r;:iku ; był zamieszkały w Wiedniu Freiburg vel dzynarodowei bandy fałszerzy dolarów 
:ja wynika. z k~nicczności ~aństwowej, załrzyn;c;gz ;.,~rszaż~9niejakiego ~~bel. EM policja polska l?r.ow_adziła w~pólne do-
1yty ogram cz enta w zakresie obrotu de · w.tcldl!iiK chodzeru~. z pohcią mnych zamteresowa 
;vizami, walutą i złotem. Zarządzenia te o ....,.~ t • h 'd b b t h nych kra1ow. 
zosta!Y. wy~ar~e w imię_ ob:ony ~aluty e.;;UJOS racy•ny poc o ezro o nyc Ustalono, .że Freiburg pr-0wa:dzi~ b~r-
)Olsk1eJ, w .1m1e oclpow1edzialnośc1 rzą-. J dzo rozl~głe mteresy z wszystkiemi nic-
du za. stan r~nku wewnętrz~ego, .z~ te , Po licJ· a rozoroszyła zebranych i ki 1 ka osób aresztowała mal kraiami e.uro~eiskiemi, maiiąc swą 
IVartosci, ktm·e rcprezentuią m1hony • , . . . centr<'l1ę w Wiedmu. 
obywateli oszczędzających i miliony _ . . . Poznan, 11 cz~rwca. p~mi.n, z~trudme111 przy sezon?wych_ pm- .Jak. się dowiadujemy, w związku z 
ludzi pracujących ciężko i uczciwie. 

1 
J?.i~iSJaJ na szo.sie, pr_o~adzące~ z, Ln- i cac11 zte1pnych, _wzl?'.l. melJ_oracymy~~ ! wykryciem tej a!e·ry policja niemiecka, 

Od roku 1930 do .193S-go wyciagnię- bonia do Poznama, pohCJa. roz~roszł'la 1l~k_,Lubon :--- W10pk1 .. Są_ om zatr1:1dme austnac~a. r~munska. 1 francuska airesz· 
to z Polski przeszło 800 miliouÓw ·i uło· tiu!'.1 be~robotnych, ~kł~daJący się z ~OO i 111 0 --4 dm w tyg? dm u 1 domagaJą się towała 1uż k1lkainaście ~sób, wchodzą· 
kow ·e granicą. Komisja dewizo· O!->?b, ktorzy udc:wah się w dem?nst!a- I norm'.llnego. tygodma pr~cy. cych w skład bandy Fre1burga. 
llV danod ]. z4a . r b udz"iel"iła ~e- cv~nym pochodzie do urzędu wo3ew0clz I \v czasie roznędzama tłumu aresz- W' e, fHDM!D 
1 a c ma czerwc~ . . •- 1 · . cl · · t l ·1k 'b 
zwole11 na Wl/WÓZ dewiz na łączną su- nego z zą 1.tllam1. I l)\Yano (] a oso • Echa zamachu bombowego . • · Byli to bezrobotni z podmiejskich i · 
~~ m~~ zt · 

, •i•~k~~ii~;sz5:·~.~~f~~d~~cz;r,~~~~~~~~ I 5-1 etn i pod palacz przed s~ dem w Kr a kb wf e we ~ ~2!~h 11 cmwca. 
IV zrosła znaczme lconsumc!a w porow· I • • • . • • k t W sprawie zamachu bombowego na 
~aniu z rokiem ubiegłym. Zwiększył~ 1 Dziecko przyznało się do wrny, Oplsu1ąc przebieg a astrofy skład szklarski Wilberga we Włochach, 
lię wpływy z podatku obrotowego Jl Kraków, 11 czerwca. 1Wczoraj znalazła się ta sprawa na wo-,prowadzone sa energiczne dochodzenia. 
Przemysłowego, są to elementy. któ- 1 W dniu 4 maja ub. roku wy bucht w 1 kandzie sądu okręgowego w. Krakowie. Aresztowano po zamachu Janusza Gra-
remi pokrywa skarb inne braki budi.c-1 Ochojnie Górnem w pow. myślenickim Na rozprawę tę przybył Demko z wla- bińskiego, Jana Redersa, Józefa· Gro­
lowe. po:iar, który strawił wszystkie zabudo- ściwym winowajcą. chowskłego, Jana Gabarę, Antoniego 
Przecho (1ząc do zagadnienia bczro- ; '.Vanin rolnika .Jana Dcm ki. Dochodze11ie Dziecko przyznało się do winy i o· Franusiewicza, Jana Puchalskie,g-o, frnn 

hocia. p. wicepremier P'.Hikreślił. że w . wvkazat.o. że pożar pows:a.ł wskutek ' pisało przebieg podpalenia. Wobec te- ciszka Popowskiego i Stefana Borkow­
chwi!i obecnej umchomiono p.;ctówką ~·c !e ,.. :lieni::i za'!rody przez 5-ietniei.?o s~•- Igo że stwierdzono, iż krytycznego dnia skieg-q. Pozostaje w areszcie tylko Gra~ 
H milj. zł., zaś w ciąg1i czerwc;:i uru-. n~ i.:' f.O s·~;llsl~1·;n, klóry bawił się za. !!ojciec dziecka bawił na jarmarku. a bill.ski. 
chomi s :ę jeszcze ł 3.7fl0.0CO zł. Stan µn:~: a;ni. matka była w oologu i nic miał się kto Sześć osób zwolnionych zostało juJ; 
O~zrobocia w p~r~>wnani!J z ro~icm . u~ . 'vV 1.wi~zl ; ~t z tern wyg?to_wa_no prze· 1 zaopic! 1 ować dzieckiem - snrawe u- 1 ~ ~Jedzielę •. a J.an Reders odzy;Ska! wcl-
01egtym jest mmeiszy (w dn. 1.1 . .ci. I ~.10, '2;v1lrn. Jano\y1 Dem~e domcs1em.e k~nw l moi zono. . l!IO~c w pomedz1ał_e~ · - - ----
roku zarejestrowanych bezrobotnych 1 o zamedbame do~oru nad dz1eck1cm. „ . . . 
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rima Jany 1ień w 11r1[e!i! o 1aii[ia · w r1J J · ~ 
16- etni M1nkowskl poznaje zabójców swych rodzict'iw 

Radom, 10 czerwca. I wych, którvbv stwierdził, że istnieje t. przytomny. Za drugim razem pytał, co 
Rozprawa ro?poczęla się o godz. zw. pamięć wsteczna, to z.naczy, że mo· z rodzicami. Więcej z nim nic nie mó· 

8.30. żna w czasie choroby zapomnieć o pew- ił 
J k · · J h w em. a o pierwszy zeznaJe an Tokar- nyc sz·czegółach, a przypomnieć je so· Adw. Kowalski: _ Czy tv czytasz 

ski. Byt on wezwany jako świadek już bie po wyzdrowieniu. gazety, czy może ciebie kto informowal 
na dzień onegdajszy, nie przybył jednak Adw. Lindeman: - Wobec tego ja 0 przebiegu procesu? 
z powodu ciężkiej choroby żony. proszę również .O powołanie w charak-

Zezna e on krótko i mówi, że wi- terze świadka sędziego śledcze~o, który św.: - Nikt mule nie tnformule, 
3 

dział Frydmana, frzymającego w pra-l stwierdzi, w jakim stainie znaidował się gazety to Ja czytam u nas w przytułku. 
wej ręce rewolwer, a w lewej la5kę. świadek w czaisde śledztwa. Przewodniczący poleca wyprowa-
Styszat strzały, ale nie wie, kto strze- Sąd postanawia powołać obydwu. dzić świadka i przesiaść się wszystkim 

godnie w szpitalu I tam odrazu powie· 
działem, że mi zabra~o 500 zł. 

Adw. Kowalski: - A pan uczył się 
Talmudu? 

Przew.: - Uchylam to pytanie, ja­
ko niewtaśi;iwe i nie maja.ce nic wspól-
nego ze sprawą. 

Adw. Fenigsteln: - Wiele ran panu 
zadano? 

Sw.: - 17 ran nożem, 
lat Na salę wprowa:dzaiją następnie d.ru· oskarżonym. Gdy świadka wprowadza 

R I 
„ • giego syna Minkowskich, Szmula. ją spowrotem, przewodniczący poleca Jl.d K 1 k" f I 

BWB a,.;JJDB Jest to 6-letni chłopiec, tak mały, ze mu rozpoznanie czterech wymienionych n W. OWI S ł O rzyma 
O'•n( d B • woiąy musi ustawić przed stołem sę· przez niego oskarżonych. Bardzo pe- os~r=- odpraWD 

. Iw a cz GIB dziowskim krze.sło i na niem postawić wnie i stanowczo, Herszek Minkowski q ._., 
naistarszego syna Minkowskiego ś~iadka. Chłopiec iest ie~ak. za.lęk· rozpoznał w oierwszym rzedzie Anto· Adw. Kowalskl:-Ja prosze o stwter 

Sk I 
. . r. . . , _. n1.ony, m.a opuszczoną ~łowę i.me odpo· niego Frączkiewicza, w drugim Fran- dzeni'e pra dzłwos'ci teno zeznania w 

:- • o. e1 zaznaJe ·.!awrysz J\'1n1kowsk1,, wiada niem.al na żadne pytama. ciszka Kwietniewskief(O, a w trzecim w ~ ' 
naistarszy syn zabitych. Jest to blady z· d . . 1 i 0 świadectwie lekarskiem. 
chłopiec lat około 16-u. . tru em prz~wod~1czącemu uda1e rzędzie Stanisława frączk ew cza i u Przewodniczący (do adw. Kowal· 

N
. . . się wydobyć o·d ruego, ze ~dy oderwano stawa lwańskle1?0. ) I 

- ie wiem, która. to był~ godzn:~a okiennice, on schował się pod łóżko, wi· skiego : - Zwracam panu mecenasow 
- za~zy~a s~e zeznania. - S10stra me dział jednak - iak mówi - Frączka. Co mo" w1· brat z~mor· uwagę na niewłaściwość pytań. To nie 
wró.c1ła Jeszcze ze szko!Y· . <;Jdy usły- Włęcej nic nie mozna od niego wydobyć. U ma ttłc wspólnego z pańskiem oowódz· 
szc!Jśmy awantury na Ul. C•J<..I<!C zam- p . . . . I do•nanego7 twem. Pozatem - wprawdzie spóinło· 
knął okiennice ale zaraz potem zacz to .rzewod?iczący poleca zbhzy~ się W • na, ale Jeszcze Jedna uwaia sp0wodu 

k
. · t' ć G k t; do mego 10-IU oskarzonym, czy ktoregoś . . . ? .1enmce wy1amywa . . dy o no ~ta~o I zna, ale chłopczyk nie podnosi głowy, Następnie zeznaie ttersz Mmkow.sk1, niewłaściwego ooezwania sle pana me· 

JUZ o~warte,. zaczęto rzuc~ć ~.am1en~e I wobec czego sąd rezygnuje ze świadka brat zabitego. Był on schowany w m1esz cenasa. Pan wyraził sie przedtem, że 
do mieszkania. Gr~pa ludzi zbhzyła ~1ęl i zwa1nia go. kaniu swej matki i aczkolwiek równi~ż żydzi zabili Wieśniaka i zraniłł Kubła· 
d? samego .ok.na 1 w .tym, mo1!1enc1e, i jego mi.eszkanie oraz mieszkanie matki ka. Nie wolno w ten sn-0s0b mówić, do· 
kiedy zacz7h Się .w~z1erac do srodka., Zezn~nia trze"iano syn~ byty atakowane kamieniami. udało mu póki wyrok nie zapadł l nłewiadomo, 
dostał et? c10s. ka.m1emem w g~owę, za-1 llUP r aa n.1 ~ u się ujść cało. Gdy do Przytyka przy- kto kogo zabił. A oozatem nie mote tu 
I.alem się. ~rw1:'l 1 upadł~m. Juz gdy ~e- Ml.Oko•n~kirtb była policja z Radomia, przybiegł do nie być mowy o żydach, lecz o p0szczegól 
zatem, b1h mme laskami czy czemś m- l'I w.i Ul go jakiś chłopiec i powiedziat że zabili nych oskarżonych. 
nem. Slyszałem jeszcze krzyk ojca. „Pa Zeznaje skolei trzeci syn zamordo- mu brata. Pobiegł na miejsce i istotnie Adw. l(owalskl: - Mnie nie razi, 
n!e Sta~isławie, z~ co?".:· Nic więcej wanych Minkowski<ch, 14-letni łierszek. zastat trupa brata. Bra~wa Jeszcze ży- jak się do mnie mówi „polak''. wlec 
me, pamiętam •. gdyz straciłem p_rz~tom- Przed jego zeznaniem woźny kła- la, ale już nic nie mogła mówić. chyba żyda me może razić, Jak sle do 
nosć. Gd~ się ock!ląłe~, w~dz1~lem dzie na stół wielką siekierę. Ta siekierą Przew.: - Kogo świadek poznaje niego mówi „żyd''. 
przy okme Reguls~1ego 1 W0Jtys1aka, prawdopodobnie zostali zamordowani wśród tych, którzy atakowalii jego mie- Przewodniczący oslrym fonem: ..... 
Jak ze sobą rozmawiali. Minko sc W k . d . 1 . szkanie? Tu na tej sali niema Polaków ani ty. 

;~zew.: - C~~. świadek.? rozpoznał no ją ~orZr.wawio~~ ~~;a:~~~~:o~~~ św.:. - Chydzi~skiesw ~ Wlazło. dów. Polski sąd to razi, leteli sie m~wł 
kogg".~ tyc\ k~°'·fY ~a)~dh' nych Minkowskich. Po pótgodz~nneJ przetw1e Przewod- o pewne] grupie narodowościowe), kle· 

J
"ws.· - kaf'. o kyK1 .J~nttc:.k pl ~ą: Swiadek opowiada że bvt na ulicy niczący zwraca się do adw. Kowalskie- dy w grę wchodzą tylko l>OSZCzetOłnł 

cze(, zasze rącze , wie mews n 1 • · go by zadawał pytania które oo,....wia k • J 
I , k' - i zauważył ożywiony ruch. Zaczęło się · : ' .,.., I os arzen • 
wa:N! !~li poruszenie. robić niespokoilniie. Pośpieszył więc do dal~ lego roli J>?Woda cywi~neito .w pro Na sali Ido~ kfaisnat. Prezes surow~ 

Przew.: - Przecież §wiadek dotąd domu, a ponieważ się obawiał, prosił cesi:, a nie takie, któ!e nie maiąc nł~ przywołuje publiczność do porządku 
'<łd · , ·1 t h · k h ojca by zamknął okiennice. Gdy okien~ ":spolnego ze sp~awą, iak naprz. czyta i zwracając się do adiw: Kowalskiego, 

m5 y rue mow1 o yc nazw1s ac . • · me gazet przez swiadka . 
Przecież tiawe.t w śledztwie tej!o nie po· nice zostały wyrwane, przed samym 1 k t , . d ·k . S ·~ dodaJe: - Proszę pana ne. przyszłość 
wiedział? oknem zauważył braci Frączków. (W a 0 n~s ępny swia· e zezna)e u,a nie zmusić mnie do zastosowainia odpo-

św.: - Byłem wtedy jeszcze bardzo ten sposób Minkowscy nazywają oskar Sztark. ~ieszka .ona w. ty~ samym do- w!.ednich sa'llkcyj z. ustaw o ~troju są· 
chory, głowa mnie strasznie bolała i nic żonych Frączkiewiczów), Iwańskiego ! mu, w )dorym mwszkah Mmko-wscy. dów powszechnych w stosunku do pa-
nie pamiętałem. Gdy wyzdrowiałem i Kwietniewskiego. Gdy wdarli się wraz - Gdy przyszli ci bandyci, mól na. 
chodziłem do mieszkania rodziców, tam z inymi jeszcze do mieszkania. świade~ mą.ż, dzieci, ja oraz Minkowska ucie· Lisfa swiadlk6w crowoaowycli jest jui 
sobie wszystko uprzytomniłem, co się przestraszony schowat sie do łóżka, wi klismy do mieszkania Re2ulskłe20. ~In wyczerp·ana. 
działo. Pamiętam teraz to wszystko dzk1t . jednak jeszcze, Jak zaczeto bić je· ko":ska biegła ostatnia. i. lu~ nie zdązy- W tym momencie przyoywa. oo sądu 
najdokładniej. go oica. ła się schow~ć. Ztaipah H~ I uslyszalam sędzia śledczy Szczepański, którego do-

Adw. Feni1tstein: - Czy ci, których Przew.: - Czy świadek widzi tę tylko krzyk I trzask. Regulski wotat: dr:tkowo powolano na świadka. 
~w~adek wymienił, bili rodziców siekierę na stole? „Ludzie, drzw! niJ potamie~}e". a Re- Przew.: - Jak zachowywał się Oaw· 
swiadka? . . . św.: - Tak, to nasza siekiera. guJ.<;ka wotal.a. „Ola B?ga .„ . P~em ryś Minkowski w czasie badań? 

św.: - Tego me wiem. Upadłem 1 Przew.: _ A może oiciec się nią styszafem, . Jak Regulski pow1ed~1ał: ,... . Gd . . 1 · · · · · · 'd · ł 1 · s i..·1"' ;:,w .. - y pierwszy raz go przes u· 
1uz. więc~1 me .me wi zia em, a e om bronił? „~ zewca zavl· l · • · . chi wałem, był półprzytomny. Odniosłem 
b~h w t~J grupie, ~dóra . wpa.dła do św.: - Ona leżała zawsze pod ok- Ad.w. Kowals~i: - Dlacze.~o pam wrażenie, że stracił w wypadkach rozum 
mieszkania. Kto bił - i;1e wiem. . nem. Ojciec nic nie miał w reku. P.0 s.zta sc~ować. się ~o Regulskich, ł)rzg- Po kilku dniach dawał Już wyjaśnienia, 

P~okurat.or .z~łasza .wmos~k o stw1e~-- Przew.: _Czy twój maty bradszek c1ez to me są zydz1? ale były one mętne. z trudem przycho· 
dz~m1e, w 1aku:~ sfarue zna.1dował się IS 1 t . b t b't ? dziły J'ego zeznani .... w okresie konfron· 
świadek w czasie śledztwa. zmu ez Yi po 1 y . rt1•etakf ad\V KO"'Bł I ..... • Przewodniczący odczytuje, że św.: (płacze). - T~k. . l • . w • taeli natomiast był znacznie zdrowszy, 
świadek wskutek uderzenia w ~łowę . Przew_.: - A kto bit o1ca? • sklego ale apatyczny. - . . 
dozi;iał pęknięcia c2'.8-szki i w chwili ba- . ~w.: -;- c;ztere~h: F.ra~zkowi~, Iwan Prok.: - Czy sikarzyl się na bóle 
dama był jeszcze ciężko chory. ski 1 Kw1etmewsk1. Widziałem ieszcze,I św. - A czy miabm inne wyjście? głowy wtenczas? 

A~~· Kowalski: ---:. Jak ~ie z.ach~wy- ki.e~~ .m~tka wybiegła z . n;ii:sz~ani~, Adw. Kowalski: - . Czv dzieci sz.u· św.: - Tak, ~karżył słę. _ . . 
wał. sw1adek. MY dob11ano się do okien? pozme1 łożko sle załamało 1 JUz nic me kały miejsca, by się koniecmie ukryć? Adw. Fenigstem: - Miat obandazo· 

sw.: - Stałem pośrodku pokoju. widziałem. . . . Adw. Ettinger (podnosi sie z miel- waną głowę? 
. · ~r~ew.: - Kto 1 czem bit w miesz- sca): - Proszę o zaprotokułowanie te- św.: - Tak, był całkowicie oban·1 

Endecy są wszystkiemu kanm. . . . go pytania. Dziwnie brzmi słowo „ko- dażowany. 

Wł.Dni· .. św.: - ~e~o me :-V1dziatem.- 1?~ to, niecznie"' w odniesieniu oo dzieci, któ- Sąd zarządził jednogodzinną przerwę. 
iuz byto w silem. Rodzice wylecieli t do rym grozi śmierć p · · . 
piero za progiem zaczęto ich bić. • . . . . o przerw~e rozpoczy~aJą swe zez?a. 

W tym momencie zrywa się z miei- Przew.: _ Czy strzatów nie stysza- . Prokurator zwraca się do przewoo- ma św1adkow1e odwodowi obrony. T}m 
sca oskarżoiny Jank01l Kirszencwajg i leś? mczącego: - Ja proszę pana przewod- czasem przybywa biegły dr. Mieczysław 
wskazując ręką na adw. Kowalskiego, Sw.: _ Nie. . niczącego o ponowne zwrócenie uwagi Ostrowski, specjalista chorób nerwo-
woła: Przew.: _ w ·aki s osób two· nai- mec. Kowalskiemu, aby pytania utrzy- wych. . . 

- „Nie odpowiadać endekowi. Oni młodszy .braciszekJ zost:t pobity? ]Prze mywał w ramach pawództwa cywilne- .. , .Przewodmcząc'S'. odczytuJ~ mu. z ak~ 
są wszystkiemu winni". . . t . . h ł d łó;k ? go. JCJ.kl był stan zdrowia Gawrysia Mmkow-

. . . . d c1ez on ez się S•C owa1 po 1 z o. I p U k. ~k·ego · b d , d tav.~e 
Na sali powsta1e zam1eszan1e. A w. ś . 1 

• • rzew.: - waga p. pro uratora :s I . w ~zasie a. an na ,PO ~ 
Kowa~ski podnosi się z miejsca. w .• - Tak, był. scho~any, a e Jak, Jest bardzo słuszna. Jeszcze raz apelu- stwierdzenia lekarskiego, okresla, ze cb!O 

Sąd po krótkiej naradzie za narusze- zobaczył, że mamusie g°ctmą 1 .biją, za: I ję do pana obrońcy. piec mi~ł pękniętą. czaszk~ i zap~t~Je, 
nie spokoju na sali rozpraw skazuje Kir·! c~~d b~rdzo pł~~ać .. w~': Y om go wy świadek Mordka Goldberg ooowiada. czy mozp~ .w t~k1m st~me zaporm'.ieć 
szenc".'ail!a na ~ dni odosobnieni

1

a, po· I ci~gnęh ~pod łozka 1 bih: . . źe został pokłuty nożami, a gdy upadł coś, a pózmeJ do~1ero s?b.ie przypomn.1eć. 
czem przewodniczący poleca pokazać . Prok ... - Czy długo ci ludzie byh w nieprzytomny, napastnicy wykradli mu Dr. Ostrowski mówi, ze przed daniem 
świadkowi Minkowskiemu, którzy wśród j mieśszkanm? . z kieszeni 500 1.ł. odpowiedzi na wszelkie pytani:i, chcial· 
<'skarżonych napadli na ich dcm. l w.:.- 15-20 m!inuŁ . . . . Przew. _ ł(og() pOznał? by obecnie zbadać Minkowskiego. Wraz 

Mały Minkowski zbliża się do ławy I Sędzrn P1ewako: - Czy b1h tylko c1 „ · . . • z Minkowskim udaje się wiec do pokoiu 
oskarzony~h i pokazuje stanowczo na„ czt":rej, czy też inni jeszcze? św.: - Kozłowskiego 1 Oblasa. prokuratora, a tymczasem ·zeznają na· 
Antoniego i Stanisława Frączkiewiczów,! Sw.: .- Tych czterech widziałem. A~w. Ko.w~lsl~i: - Czy pan ~ie roz- stępni świadkowie odwodowi. 
Kwid niewskiel!o i Iwańskiego. I Sędzia Plewako: - Czy byłeś u Oa mawiał z kims. ze trzeba oskarzać po-1 
. Pr<>k.: - Wobec tego, że jest to n·a-'

1
. wrvsia w szpita:lu? Czv on ci co mó- laków o rabunek, aby zohvdzić ich w (Jutrzejszy „Express" przvniesie dalszY 

der ważna okoliczność, proszę o powo·. wił? oczach sąd n? ciął! procesu). 
b.nic eksper-ta - leJ<,a.aa. ~oa.:.ób ner~ 1 ~ ~. - By_łem, ~ i :wtedY. był nie- Sw.:: - Przecież Ja leżałem · 3 jJJ.· J 



Il.VI 

800 Ooo Zł t • · • t' Nowe bruki na ulicach Łodzi . • . • na u rzyman1e wana ow Konferencjapr:e:~f:::awlcielaml 
d • Za.rząd Miejski w Łodzi przystępuje 

wy BJe corocznie Zarząd l\łiejski w Łodzi b~::k:h. ~~~~~~vr;:~~e:~~: 
45 zł. miesiecznie otrzymuje rodzina zastepcza za opieke nad chorym feo;~~~~by ~ro;t~!z~~ą~~ę~l:iS:~:t~ 

· . ł.ódi, 1~ czerwca. J wych chorych. Liczba ta pOwiększa się: leczą się latami całemi bez naimniejszej mały bruki najbairdziei za.niedbane ulice 
(v) 800.000 złotych !'OCZDle, zawir-Oltną I w latach większesto nasilenia bezrobo. I poprawy zdr:owia. Przeciętnie jednak na przedmieściach Łodzi, które pod 

niemal k:v'ortę wydaie miasbo naisz.e na cia i kryzysu, oraz jako smutny eieM I okol-o 20 procent chorych umysłowo względem zaibrukowania ?rzedstawiają 
utrzymame chorych umysłowo. wzrostu zachorowań na choroby wene· · wraca do zdrowia. Jeżeli zatem rocznie się faitalnie. 1Wi tvm celu zwołana będzie 

Gmina łódzka Opiekuje się obecnie ryczne w latach poprzednich. Ci, któ· przybywa około 140 nowych chorych, na .poniedziałek d:nfa 15 czerwca na go-
1400 warjatami, z których część przeiby- rzy postrada.il.i rozum ja.ko na,stępstwo szpitale opu.s·zcza około 30. Ocllic.zyw· dzinę 18 do sali konforencyjnei Zairządu 
w.a już oid 15 lat i dłużej ieszcz.e w sz.pi· choroby wen.erycznei, nie mają nadziei szy śmiertefoość naturalną, do~dzemy Miejskiego specjalna konferenc,ja przed­
ta.Jach zamkniętych dla umysłowo cho- na wyleczenie. do wniosku że liczba chorych umysło- sitawicieM Zarządu Miejskiego z przedsta 
rych, bez nadziei na wyleczenie. Spra- Naogół lee.zenie wariatów jest trudne i wo z roku 'n.a rok wzrasta i w związku wicielami mieszkańców Łodzi, na której 
wa oipieki nad umysłowo chorymi w Ło- i długotrwałe. Stosu.nko.wo najwięcej I z tem wzrastają stale potrzeby i wy· U5;ta!lona będzie. kol':jność zabrukowania 
dzi jest rozwiązana w ten sposób, że wypadków całkowitesto wyleczenia na- ' datki Lodzi na utrzymanie umysłowo J ubc na peryfer1ach 1 rozpatrzone zosta-
miast.o nasze uruchomiło Stację Opieki stępowało u furjatów. Spoko}ni chorzy I chorych. . ną postulaty mieszkańców przedmieść. 
dla Umysłowo Chorych, kt61'a mieści się 
przy ul. Zakątnei nr. 44. 

~;.;~~~~Et-.,.~ Podkop do apteki Cymera przy ul. Wólczańskiej 
~~ó;;i::d~~:: 1:::;~ą~!!i:i~~ Włamywacze byli fachowcami \V branży apt a karski Bi, gdyż lup am 
:;C!J~li;~me stanu zamożności rodti- ich padły najdroższa specyfiki I narkotyki 

Gdy stwier:dtz0111.e zostaje, te chory· Lódź, 11 czerwca. Okazało się, że w nocy grasowali do rabunl{u naJcennleJszych artyJiułów 
nie może zostać na Opiece rOdziny, 
przewozi i<> się na Stację Opieki i pod- (gr.) Nocy wczorajszej, jak już do- włamywacze, którzy doszczętnie n1e· aptecznych. 
da.fe badaniom. Po kilkudniowym po- ni.óst pokrótce „:Express", dokonano mal splądrowali aptekę. Łupem lich pa- Kiedy już byli na wy·locie. splą.dro­
bycie, choiry prizewożonv zoota.ie do zuchwałego włamania do apteki J. Cy· dly najdroższe specyiikl, artykuły kos· wali gabinet mgr. Cymera, zabierając 
~itala w Warcie, K~han6wk11t Kocbo- mera, przy zbiegu ul. 6-go Sierpnia i metyczne i narkotyki. palto właścj.ciela apteki, zegarek, 
rowie lub do zakładu w Tworkach. Wólczańskiej. Po bliższych oględzinach komi'sji wieczne pióro i około 600 złotych 
Część chorycll sipokojnych, lub częścio- Kiedy wczoraj rano przybyt mgr. śiledczej ujawniono, że włamywacze w gotówce. Pollladto rozbhli szafki i pó!­
wo wyleczonych szpitale zw~lniają. Cymer do swe;j apteki i zamierzal otwo dostali się do apteki przez piwnicę, są- ki, w których przechowyWano Kosmc· 
Ch0irzy tacy muszą być jednak w dal- rzyć drzwi wejściowe, zastanowiło go, siadu)ącą z piwnicą p. Cymera. Po wy-. tyki. Oczywiście ~ tu WYkazall włamy­
szym cią~u otoczeni staranną opieką. źe zamki nie ustępuJą, a nawet jeden z borowaniu dużego otworu. zloczyńcy wacze niebywałą or)entacie: łupem icłi 

Opiekę tę zapewnia.ją im dwa miej- trzech byl od wewnątrz unieruchomio· I przedostali się d'o piwnicy pod aipteką pa<l~y tylko te artyku~y. które cieszą 
skie schronislia dla chorvch chronicznie, ny. Mgr. Cymer wiedziony złem prze- i już bez przeszkód, schodami wewnętrz największym iibytem i ceny icłi są sto­
w których znaiduie pomieszczenie · 250 czuciem, powiadomił o swem odkryciu nemii weszli na górę. sunkowo wysokie. W ten S'Posób zra-
osób. Chorymi SIPOikoinymi, którzy nie policję. · Przedewszystkiem przystąpili oni ·bowruno matel"jaty apteczne na bllisko 
są dla ofoczenia niebezpieczni, Opiekują 5.000 złotych. 
się chętnie prywatne rOd.zinv, które w w · " a W obawie przea niepożC\!Gla.na, a na-

~~in!PY~·só~uPa~ękP~ą ~ój ~ymtet~i~ ybory Ili Zg1·erzu upra•••omocn1·1y SI~ gtą wizytą wtaiścilciela apteki, zamiesz-w W ~ katego w tymże domu na Pierwszem pię 
chorego umysłowo zł. 45 miesięcznie, a t t • n1 i 
reflektantów na te~o 1'10.dzasiu k'~-otli- Nikt nie złożył protestu rze, z1oczyncy u eruchom li zamek a· 

""'P' merykańskl u driwi weiści<>wych i to 
·wel!o fokaitora nie brak. w1 • · d . łf z · ..&t_: ak • ·d k · t k d kt • dk 
· . Do.tvchczais około 50 roCtzin w Łodzi · ~,czo.r.a11, w ~ro ę, 10. czerwca, mmą w ~ierzu wszy::.1.tUe ta 1 o umenty en zame , o orego przyipa O·WO 

utrzymuje &ię czękiowo z opieki nad i terIDJn ~adania ewentualnych pro.t':· wyborcze. - . mgr. Cymer nie posiada Mucza. 
-Waif'}atami, przydziel-onymi •przez Zarzad. st~";~przec~wk-o ~om. do rady mi':J· . .W sobotę z.a.ś, .obe.cny przełozony Tą samą drogą, t. j. przez uiwnice 
Miejski. Poza tem ~dz,iny chnrycb, j sk1e1 w Zgierzu. Pomewaz prote~i.y ~te g~my, .P· Jankoiws:k1 z~oła p1erw~~e ~ przedostaliJ się wtamyWacze na 'uilice i 
któr.e mo.!fą s.ię zaopiekować nieszczęśli- i Wpłynęły - wybory uprawomocniły się. s1edz:rue no:wo;wybrane1. rady rru.e1s.kie1 zbiegli, niezatrzymani przez nik'ogo. 
wymi otrzymują p0 30 zł. miesięcznie Jutro, t. i. w piątek, 12 czerwca głó- 1 w Zfaterzu, celem ~staLema wvso~~ś~ po 
na utrzymanie chOrej!O. wna komisia wyborcza zawiadomi o tern j borow dla cz~onkov.: zarządu m1ei;s.~iego PRAWO DO SZCZĘ~CIA 

W Łodzi pt'zeciętnie 00 roku przez w drodze urzędowej p. wojewodę i ied- i Następne pos!edzeme rady: n~ ktorem zyskuJe nabywca losu z 
stację oipiieki przechodzi około 14ó no- nocześnie prześle do zarządu miejskieg-0 · obrany będzie p~ezydent i W?ceprezy- KOiektury Nr. 100 

dent zwoła p. Wojewoda łódzki Hauke-
" Nowak. Nastąpi to przyp1tszczalnie jesz- więc 

Echa ZilbOiSł\Vil przy ul. Pabianickiej cze w cią~u bieżąc~·~0 miesiąca~ . . I rY!m1M ~w~al~: ~byt. 
• • • • • . Jak w1aidomo, podczas "\\'Yborów do · LOSY DO 1-szeJ KLASY 

Aresztowany Regalsk1 padł ofiarą n1eporozum1en1a rady miejs~:iej w Z~ierzu do,szło do .krw'!'j poleca 
Lódź, 11 czerwica. ul. Krośnieńskiej 16 i Stefan Szykiert, wych zaiiśc, wywołanych przez bo16wk1. I Kolekt'f:dN~.;o~, id~:ti~łń~ Łodzi 

(gr.) Dochodzenie policyjne w spra· Sanocka 29. I endeckie, które narpadły na człornków P., rz 
1 

" r mie · 
wie zabójstwa 25-letniego Józefa Sob· Ro•galsk~ krytyicznej nocy powracał P. S. ~ wynik~ych ?óika1ch, rann>:ch :oo- • 
czy~skieg?, .zam. Pt:zY ut Sanoc.kiej 29, w towarzyst?"ie .ut. Pabianicka do do· I s~ło kiJi~an~ścte osob, .w. tern dwiie oso,-i Dztś \V k·1nach· 
dobiega Juz koóca. W areszcie śled· mu. Traf chciał, ze w tym czasie doko-j by. L.a.ufe_rt 1 Lo,:enz: ctęiik-0. . „ · " 
czym znajduje się 5-ciu mężczyzn, pO• naino napadu na Sobczyóskiego. W cza- Jak .Silę dowlaidu1ei:ny, wszyscy. za- ADRIA: - „Dom Nr. 56". 
dejrzanych o zamordorwani1e Sobczyń- sie bójki zaczepiono również orzecho-1 t.rzymam endeqy st~ą . przed P?W1ato~ AMOR: - „Biały upiór". ... 

· l' . h At • wym są.dem stair0rśc111skiim w dniach od CASINO: - „Królewska Faworyta". 
sk1eg?,. to.warzysza icz~yc wypraw uzącego Rogalskiego z towarzvstwem 17 do 20 b. m. O~ółem p<>cią, ni t eh b • CORSO: - 1. „Grzesznik". 2. „Kopciuszek''. 
złodz1eJsk1ch. Jak bowiem ustalono, i Jednego z prz.echodnlów dotkliwie po·1 dzi'e do ""·d....nwi' d 'al .o· • fitkołę Y70 ę EUROPA: - 1. „Na zgliszczach szczęścia". 2. 
b d . r . d t b n l k. 'd t • V' .... - e Zl n sci o o en- s hód N 99" z ro ma rozegra a się po czas siprzecz ur owano. .i,oga· si ~ znaJ owa1 się w dek. K'lk . h t . . d S d • amoc r. • 

ki o podział łupu. areszcie pod zarzutem zamordowania Ok ow. 1 u z Łmc_,_. 5 0an;~ Pr;Zed ąb. edm GRAND ,; KINO: - „Panienka z Poste - Re-

z 1 · · t 1. t · t d · S b · kl . d . t h ręgowym w oo.z.i. U()J'Owta ać ę ą stante . 
wo m~m zos a' I na 0~1as '?'al a- ~ czyns e~o .1 op1ero po przes: uc. a za zadanie ciężkich obrażeń cielesnych. JAR: - „Czarowna noc". 

resztowam nad ramem męz·czyźm, któ- mu szeregu sw1adkow okazalo się, ze ~ METRO: - „Dom Nr. 56". 
rzy nic ze sprawą wspólnego nie mieli. nic z maroderstwem wspólnego nie miat · MIRAŻ: - „Oskarżam clę, matko!" 
Byli nimi: Antoni Rogalski. zam. przy Rogalski padł ofiarą pomyłki. „KTO_ Z~IL'' W TEATRZ~ MIEJSKIM. . PALACE: - „G~nt to forsa i kobiety". „ 

• · W niedzielę 0 ~odz. 12-eJ w poł. ostatni PRZEDWIOŚNIE. - „Szalony porucznik . 

Na ro"C e . ro o n1cz••m szych od 30 gr. do zł. 1.85. Dana będzie świet- RIALTO. - „Potępieniec. 
f! ~ Jl I na sensacja Ayn Randa „!<;to zabił" z Janem SZTUl(A: - „Pepl''. f I

• b t • poranek w Teatrze Miejskim po cenac~ najniż-1.RAKIET ~: - „Róż~"· „ 

. • Boneckim w roli głównej. 

~ przyszłym tygodniu konferenqa w sprawie regula· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
minu o delegatach fabrycznych 

lk .• Jak już do~?e~1rŚ:r;Y.c~r~~:ęgo- w okręgowej ·in~p·e~cj~ pracy odbv- Dom noclegowy nie bedzie zlikwidowany 
wei inspekci'i pracy odbyta sie konferen la się wczoraj konferencja w sprawie • Zatarg z tow. dobroczynności załagodzony 
cja z przedstawicielami wszystki1ch zawarcia umowy zblor<>wei z elektro. 
związk6w zawodowy.eh włókniarzy, a technikami. Mimo, że uzgodniono sze- Lódź, 11 czerwca. Hauke-Nowak wezwał strony do załat-
mianowide z.z.z., klasowego, „Praca", reg pozycyj, konferencja nie dała rezul Od kilk.unastu lat miasto prowadzi wlenia sporu w drodze polubownej, WY· 

eh Z Z i Z Z P któ · ó · „ t t b t t d l w domach przy ul. Cmentarnej 10 i 10 a znaczając w urz<>dzie wo1·ewódzkim sze-
. • . . . ., na re.i om w1on„ a u, wo ee czego za arg rwa na a . d 1 ó " 

zostały dwie bolączki w fabrykach tódz Ponowne obrady rozpoczną się w przy om noc egowy, z kt rego korzystają reg konferencyj. Na ostatniej z tych 
kich: sprawa straików okupacyjnych i szły czwartek, dnia 18 b. m. liczni mieszkańcy nie posiadający .wias- konferencyj, której arbitrem byt na ży-
delegatów fabrycznych. .,.. nego dachu nad głową. czenie obydwu stron p. naczelnik Jani-

„ Po wygaśnięciu umowy dzierżawnej szewski, zatarg został ostatecznie zliR-
Dow:,adujemy się, że już w przysz- Zat~rg .~ fabryce Eltłn~ona prz~ ul. wybuchł .spór między zarządem miej- widowany, przyczem spisanie nowej u-

tym tygodniu, przypuszczalnie w środę, Radwansk1e1 30 trwa w dalszym ciągu skim a łódzkiem chrześciiańsklem towa- mowy dzierżawnej nastąpić ma w dniach 
odbędzie sie międzyzwiązkowa konfe• 700 roibotników nie opusz~za murów !a~ riystwem dobroczynności 0 prawo użyt- najbliższych. · 
rencja włókniarzy, celem opracowania brycznych, domagaJąc się podwyzk1 kowania nieruchomości przy ul. Cmentar Ta:kie załatwienie sporu przyjęte zo· 
pro~ektu regulaminu, dotyczącego dzia- ptac i wprowadzenia akordowych sta- uej, a ponieważ zajęcie domów na uży- stało z zadowoleniem przez spoteczeń· 
łalności delegatów robotniczych. Pro· wek dl~ poma~aczek. Jutro ma ~ię od· t~k domu noclegowego nie było praw- stwo łódzkie, tern więcej, że w grę wcho 
iekt ten zostanie uzgodniony miedzy być w. m~oekcJi !>racy konferencJa,. ce- me ureglowan~, zachodziła obawa, że ciziły z jednej strony interesy miasta, 
związkami, a nastęonie prz~ristaw!ony Iem zhkw1dnu1ama strajku okupacyJUe- tak bardzo pozyteczny dla m(asta za- a z drugiej, tak bardzo zastużonej dla 
okręgow~mu inspektorowi pracy dla gQ.; ~ kład ulegnie lilkwidacji. J społeczeństwa instytucji ooiekuńczci. 
aprobaty„ Aby !emu zaoobiec p. Wojewoda - · 



u. V.! 

~~~:~P$~~ Rozwodnione i brudne mleko 
POLSKIEGO RM>JA. '"d • • d • d k • • 

CZWARTEK, dnia 11-go czerwca. znaj Uje Się w sprze azy omo rązneJ 
8.00-8.03: Sygnał czasu i pieśń „ANe Maria•' ' • • 

8
:03- 8·45: Muzyka (płyty). S.45-8.55: Dzien- I sp o z y w a dz •. en n .„ ~ 12 o. o o o m Ie ka 

n1k poranny. 8.55-;-:9.00: . Program na dzisiaj.! ._. 
9.~10.30: Transm1s1a Nabożeństwa z ko§cioła Ł6d' 11 k k b t b h b '] · b 
Matki. Boskiej Zwycięskiej w Łodzi 10 30- , Z1 czenwca. set i o ie o arczonyc an rnmi o -
11.45: Muzyka z płyt. 11.45-11.57: Muz~ka ·(pł.). I (k). - Mimo. wprowadzenia w życie chodzą mieszkania, sprzedając. mleko 
!1.~eż12.~ ~Yl!k-a! czai{. l2·0?-1~.03: Hejnał i przepisów, zabraniających sklepom t. zw. „prosto od krowy". Ludność w 
P ky ariac iei w ra o~ie. 2.03-13.00: · sprzedaży mleka na miarę oraz mimo przeświadczeniu, że mleko pochodzi z 

orane muzyczny w wykonaniu Anieli Szle- ' . . . ' . . 

Łódź 

mi~skiej, Janiny Rupoertowej, · Janusza Popł~w- j uruc~omiema w Łodzi • spec3alne3 roz- obór, należących do tych kqhiet, oraz 
~kie~~· Aleksandra Michałowskiego, oraz chóru lewm, stan mleka, ktore spożywamy ze względu na wygodE;· w dostarczaniu 4?4A&4 
1 orkiestry P. R. pod dyr. M. Mierzejewskiego. 1 kilka razy dziennie pozostawia wiele do mieszkań, chętnie korzysta z ns!ug szone jest w naczyniach brudnych I 
13.00-13·20; „Opo'h'.iadanie przyjaciela"-nowe- 1 do życzenia ' sprzedawczyn·. zardzew1°ałych, co stwarza niebezpie" 
la Jana M1ernowsk1ego. 13.20-14.30· Muzyka ' 
oi:ero"".a w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. M. ! Z rozlewni dostarcza się do sklepów Jak stwierdzono, wśród tych kobiet czeństwo szerzenia się chorób zakaź, 
M1~rze1e.ws.kiego ~ u~z!ałem Janiny R~pperto- 1 około 8 tys. litrów mleka dziennie. To tylko nieliczna część posiada własne nych. · 
wekiJ, A~ielJi Szlemińskiei . Ale~sandra Michałow- mleko jest czyste i pełnot!uste Tymcza ! obory Większość stanowią kobiety I W Z\Viązku z tern władze zdrowotnt: 
s ego 1 anusza Popławskiego. 14.30-15.00: ' . . · I ' . . · . „ . 1 

' • 

Transmisja ze świetlicy Tow. Szkoły Ludowej sem dzienne zapotrzebowame na mleko handlarki, ktore zaknpuJą mleko po mz· 1 r-aszego miasta zamierz.'.!Jq 11praccwal 
!ze Lwowa) . 15.00-15.15: Transm. z Sierocińca I wynosi w naszem mieście około 120 szych cenach w oborach podmiejskich. spl'cjalne przepisy, które 11regu111j;.i spra 
1dm. Ma.rsz.ałka Piłsudskiego w Warszawie. (a?d. ! tysięcy litrów, to też większość miesz- i Niewielka różnica w cenie powoduje, że I wę domokrążne~ sprzedaż~· mleka, kt(i .. 

la dz1ec1). 15.15-16.00 Małe utwory w1elk1ch .
1 
k • • • k , I k d • dl k I • k • d t h · t d 1 p · k 

naniu Orkiestry Filharmonji Warszawskie' ancow mUSI Orzystal.! Z me a, OStar j Wiele han are . ce em ZWI~ szenia za- 1 ra O yc CZ~1S JCS OZWll !!Ila. f'•JC' -
mistrzów (płyty) . 1 

zaaa t czanego do mieszkań przez handlarzy· robków odtłuszcz;:1, bądź rozrzedza tuje się wprowadrnni~ specjalnej kon-
1~.oom01~:50: Koncert v; wyk: Orkiestry Filhar-j domokr~żny~h. . ł mleko, czyn!ąc łe ~n~ej. odżywczem. I b~nli nad bandla~·k~mI, .które. b~d•ł m.u· 

:.~l~~~~~~~;;:J.~!~~~;'~;::: I WCodzłieanmemwygwodzmilachcrzannychz' i1Zdsartzars1zę rBow,n•o,ez,nzeymleko proznoo-d, Sl;zprzaedsstawia;,,D· mblekło ado wzbad,ama 

trze dla zdrowia dziecka" - pogadankę I U 

~~:~wyfi~ii~ d~E~~ce!:k~~~~~łyty). . Echa włamania do willi burmistrza Rudy Pabianickiej 
tS.50-19.00 Pogadanka aktualna. 
19.00-:---19.30: Teatr W,robraźni. u obcych (Sz'Y'e-1 · . . L~~· 11 czerwc.a. .1 ławę w okolicy. Stwie~dzono. pcmai.dto,1 ~źdź, bezrobotny malarz. poko~, 

cia~. „Pozyty.wka • ory.gma!.na komedy1ka (gr) Jak 1uz do11100~1śmy wczora1sze1 ; że brunda włamywaczy, składai1ąca się z zam1e1szkałv os.tatno w Rudzie Pab1aru-

kraładdiowda. MNap~sała SEtugeniak~~derberg, prze-, nocy włamaJi się trze.i nieznani dotąd ' t: zech IP..ężczyzn dokonywała od dłuż- ckiej przy ul. Zagłoby 12. Dwaij fow,a-
r. ariana ępows 1e6 0. , ,_ • d 'IJ' b . R 1 1 __ , d • k , . G 'dz' k l' · 1 h 

1·9.30-20.15: Muzyka Polska w wykonaniu Or-1 osoo111cy o Wll 1 urnustrza udy Pa-, !lZej!o czasu W:tCWian o m.tesz an ząmOź- rzysze woz ia u ry 1 się w po!la;C , 
- kiestrv P. R. po~ .dyr. St. Namysłowskiego. lbja.nickiej, p • . Włodzimierza Grzybow- · niejszych obywateli Rudy i właśnie nie-\ gdzie doszło do stair:cia z prułorOllem poJ.i-
2-0·15-20·~0: Transm!sia fral!mentu. meczu pił- skiego przy ul. Pieraickies!o 5. Włamy- 1 proszeni nocni ~oście p. burmisitrz,a byii cyjnym. 

karskiego (Krakow - Hungaria) ..1. t l' · d · k · I d d k' · · ,_ 'k · I l!l~iialRCBB••••••••••-20.30_20.45: „Skrzynka techniczna" ·red Wac· w0rucze UJOS a I się 'o m1esz an1a za. po·- i o awna poszu 1wanym1 osouru am1. . aą;g;;paw 
ław Frenkiel. · mocą wyłamania drzwi wejściowych i Podczas obławy natknął się pa triol i 

~. 0.4~20.55: Dziennik wieczorny. po p. r~eszukaniu w. sz':s~kich pokoi zra- 1 policyjny na. t~.zech m~Ż~yzn1• któ~zy 1· n Dl'!I 11ra . ,. r 
o.55- 2t.oo. Pogadan~~ :i-ktualna. . oowah rzeczy, wartosci przeszło 1000 na widok pohc11 poczęli uciek·ac. Wywią- 1 _. lll •.I.li' 

21.00-21.30: Nasze p1esm - VII audyc1a z cy- ł .& h J I • I • · k · · · 1 

klu „Stanisław Moniuszko pieśniarz" w „pr. Z o,v~ • . . za a Slę str~e anma. w czasie. tore1 1e- ! -:-
Stanisława Niewiadomskiego. Kiedy włamywacze Jeszcze zna1do- i den z pode1rzanych padł ra1I11ony kula-

1 
ZWYCIĘZCA.. 

21.30-22.00: Recital fortepianowy Stelli Do- wali się w willi, burmistrz Grzybowski 1 mi. Umieszczono go na wozie, gdzie je- F d k . M d k 
1 

•
1 J>ryszyckiej · b d 'ł . . I d k kilk • ta h • ął d I er e 1 er e zna ez i złotówkę przed 

2200 22 05 ł :d k' . . d . . t prze u 'Zł się 1 .na po u minu c wyz1on u- ,;mache kol . - . : ,o z te w1a omosc1 spo: owe. b . k dl • k h . .; m sz nym. 
22.05- ?.2.15: Wiadomości sportowe ogólne. z romą W rę U wysze Im na spot a- c a. . . . . I - To moja złotówka! _ woła Ferdek. _ 
22.15-22.50: Muzvka taneczna w wykonaniu nie. Dz1ęk1 energLcznemu dochodzeniu, Ja ją podnio ł 1 

Orkiestry P. R. pod dyr. Z Górzyńskiego Po kilku strzałach włamywacze zbiegli. prowadzonemu przez kom. Kueste,ra u-, A . ~ em: 
1 1 1 

d 
i Tadeusz Faliszewski piosenki~ O „wizycie" złodziei powiadomi·ono stalono tożsamość za,strzdonego włamy-I . - · Ja Ją pierwszy spos rzeg em - 0 po-

22.50-23.00: Muzyka hneczna. ł d 1. . k d 'ł b B ł . 20 l t • M' I w1ada Merdek. 
w a ze po 1cy1ne, -tóre zair.zą z1 y o - wacz·a. y mm - e nI 1eczys aw I w taki . ~... • k k kł 

DZiś SŁUCHAMY: - m razie urzęuzimy on urs am-

:!:~=~~":~:' wi:;:;:::op·::··:ęg::: ! WSZYSCY SB Z O n O W CY bD dlil ZilłrU dni B Di\ ~;;,iaf if.·:n:=, •. :;•,;~i.wk~:· ·~wł· naj: 
sku'' - koncert rozrywkowy. ~ \\f , I Obydwa) zaczynaią łgac na wyscit\. W tei 

17.30. BUDAPESZT: Muzyka ~alonowa. b ł h d h · t Z ł · 
17.15. ANGLJA (Nat. Pr.): Muz·fka taneczna. przy ro O ac prOWa zonyc przez m1as O. - apO rze• , chwili podszed[ do nich pan prqfesor, przysłu-
18.30. ANGLJA (Re~. Pr.): Muzyka tan~czna. bowanie na 300 robotników ' I chiwał się przez chwilę ich niestworzonym OpO· 
19.25. WlIEDEŃ: „Otello" - opera Verdiego. • • • , , wieściom, wreszcie rzekł: 
19.30 . .BUDAPESZT: Recital fortepianowy. ~ó~z •. 11 czerv.-:ca. I robotmkow ~~os~ało bez zaJec1a. I _ Jak wam nie wstyd, chłopcyJ .. Ja w mo· 
20.00~o!s~f.·ICSELA Franc.: Koncert Beethove- (v) -:- Zarząd .:~he]'~kt v; Łodzi, na- Zarząd ~1eisk1 Vf począ~ach pr7;YSZ- jem życiu ani razu jeszcze nie skłamałem! 
20.10. KOENIGSWUST.: „Glueck am Zie!", ope- ~~utek mter~encJI zw1ąz.kow, zaw?do:. kgo tygodma, przesle do Bn.ira Posred- ~ Chłopcy przerwali spór i Ferdek rzekł do 

relkl\ Siei;!ela. \\. ych, grupułących sezon~w~ow, czym. 1t1ctwa. przy Punduszu. ~racy zap~trze-. przyjaciela: 
20.15. BUKARESZT: Koncert symfoniczny. I przygotowama do zatrudmema pozosta- bowame na 300 robotmkow do robot se- i _ Daj złotówke panu profesorowi! 
20.35. MEDJOLAN: Koncert symfonic7.Jly. łych robotników sezonowych, którzy w zonowych, składając jednocześnie wyka- . - „„ 
20.45. ANGLJA (Reg;, Progr.): Serena~~· J roku ubiegłym pracowali na robotach pro zy imienne, przysłane przez z.wiązki za-1 RACHUNEK. 
20.45. RZYM: •. Tosca · - opera Pucclllle.So, d h . d I 
21.45. BUKARESZT: Koncert orkiestry ~ando-' wa zonyc przez miasto. wo owe. R d . I . . d h d 

linistów. j W tym celu Zarząd Miejski zwrócił I \V ten sposób w ciągu przeszłego ty- . k zec; z~ e t1ę wt nem z nas:r.yc 117 ro-
22.30. ANGLJA <Reg. Pro11r.): Muzyka taneczna. się do związków sezonowców z profoą I godnia uzyskają pracę wszyscy robotni-, w~s. · . .an na 0 ' P acąc rachunek, pyta ze 
22·30· BERLIN: MtJzyka t~necz.na. I o przygotowanie wykazu swych człon- cy sezonowi, którzy w roik.u ubiegfvm z ziwiemem: . . • . 
22.45. SZTUT<łART: Godzroa Brahmsa. . • • • , . . . . . . - - Przepraszam, pohczyła mi pani za swiatło 
n20. WIEDEN: Muzyka taneczna. kow, bktorzy W roku ubiegłym zatrud- pracowali przy m1eJsk1ch roboLtch mwe- 5 lol h Ch . łb . d . , . k' .. 

i • • 1· • • k' h b t b t t · h t t t ł z yc .„ eta ym wie Zdec za ja te sWla· 23.25. BUDAPESZT: .Muzyka cygańsk111. . mem y 1 na m1eJs 1c ro o ac sezono-

1 

s ycymyc , warząc em samem s a Y tł ? p . . h 1 d . t d „ 
24.oo. FRANK.FURT: .Koncert nocny. I wych. Związki zawodowe listy nadesla- zespół robotników sezonowych, zatrud- 0· „. rzecie ~r~yJ~c 2 em· 0 pensiona u .z•s 
•csG3oo91l'Jeoee1iia1Moee~łlctOeeteoo•~ ly i jak wynika z wykazu jeszcze 300 nionych na robotach miejskich. zra~a, a t~raz iuz się stąd_ ~prow~dza~ i J~st 

, • . • dopiero szosta„. żadnego sw1atła więc nie uzy· 

'. . . . ' . . • . Półtor ·~ miliona zł na kolon1·e letnie wałem.Tak?„ .. - od~o~a.da gospo<lyni. - A to 
- !?: ! • okno w poko1u to Jlle swiatło? 

~,jfiiJiiir:i.1' 40.000 dziatwy musi nabrać sił i wrócić do zdrowia 
11 CZERWCA 1936 R. Lódź, 11 czerw~a. mitetu i ofiarności na rzecz funduszu ko- MELOMAN. 

Dzisiejsze przedpołudnie zapowiada się nie- (v) - Od poniedŻiałoku, dnia 15 czerw lonji letnich. Pitruś zwraca się do ojca: 
POf11Yślnie pod każdym względem. Działają ujem ca rozpocznie się na terenie całego wo- Z dobrodziejstwa kolonjii korzystać bę - Tatusiu, co to znaczy „meloman'"~ 
ne wptywy dla _st~nu zdrowia, .dla wsz~lki~~1 ! jewództwa intensywna akcja na rzecz dą przyszli Obrońcy Ojczyzny i przy- - Meloman, widzisz, moje dziecko, to jest 
no_wych poczynan 1 dla ruchu 1 koi;numkacp., WoJ'ewódzkiego funduszu Kolonii Let- szle Matki. Cale społeczeństwo winno taki człowiek, który z zamkniętemj oc;r.yma mo· 
Między · godz. 10-tą o godz. 12-tą me nalezy I , . . · o ć kl • k h 
wyruszać w dalekie podróże ani wdawać się nich. dbac O to, azeby młode pokoleme od- ze r zpozna ' czy os gra na s rz:ypcac • czy 
w dyskusje. Następny okres do .godz. 14-ej l Według dotychczasowych obliczeń, znaczało się zdrowiem i tężyzną fizyczną na bębnie„. 
spr~yja studiom, s~tuc~ i na.daje się ?o za~ie- i z dobrodziejstwa kolonji i pótkolonji po- Dzieci wysłane zostaną na wieś, do 
rama trwatych związ~ow miłosnych .1 przyiaz- t winno w roku bieżącym skorzystać 40 miejscowości suchych i zdrowych, dzieci 
nych. Od godz. 14-ei do godz. 17-eJ z powo- ł • d • · • • k ł 'ł · 'l' d · · • · 
?zeniem możemy załatwiać sprawy, wymaga-I . tysięcy;. z1ec1, co wymes1e o o o po· zagrozon~ gruz icą - o ~m~Jsco~os~i 
1ą~e szybki~go ~akończ~nia.. O tej. porze ocze-

1 
tora mt!J_ona złoty~h. . podgórskich, zaś część dzieci p0Jed1z1e 

kuią nas 1111!e mespodz1ank1 w związku z oso- Częsc funduszow na ten cel komitet nad morze. 
b~mi pici. odmien~e!. Nas~ępne ~odziny z_aP?·j otrzyma z dotacyj państwowych, część! Lokalne i społeczne komit. ety kolonij 
w1adaią się gorzei 1 przyn10są meporozum1ema , b d · · ł ł ć i" j t · h · t ak · ' 
z osobami od których jesteśmy zależni. Koło ~a~ ę zie ~us1a a wp yną z o 1arno- e. n.ie ~mny 'Ye w~asnym z res1e .row-
godz. 19-ej należy unikać osób, które nam są sc1 społeczne]. 1 mez zw1ększyc posiadane fundusze i wy­
wrogo us~osob ione. Wi.eczór przyniesie zain- · W tym celu, wojewódziki komitet ko-1 słać jaknajwiększą ilość dzieci na ) ko-
tei:es()wame a~tystyczne ~ po.wodzenie towarzy- lonji wydał odezwę, w której wskazuje lonje. . 
sk1e. Koło po!nocy działaią znowu gorsze na konieczność poparcia wysiłków ko-I 
wpływy. , 

Dziecko dziś urodzone - żywe, o bogatem 'Uillllllllllliliiil!liliiilllJIJJllllllJJlllllllllliilllllllllllliilllllllillllllll11lllllllllllllllllllllll!illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf l!il!llffi!Jllllllll 
życiu intelektualnem, pociąg do zbytku i prze­
pychu, rozrzutne, posiada dar wymowy, ufne 
we wtasne siły, chętnie podróżuje. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte­

ki: J. Kahanego· (Limanowskiego 80), S. Traw-
1 kowskiej (Brzezi ń s. ka 56), J. KoprowskiP.go (No 

1 
womieiska 15) , M. Rozenbluma (Sródtnieiska 

z j zlotył dar na do·· 
zltroJenie A r 111 i i 
do dyspozycii Gon. 
Rvdza S1nt0.1łeqo + 

PACJENCI. 
W Grajdołku mieszka pewien lekarz - we· 

terynarz, który na drzwiach swego mieszkania 
wywiesił tabliczkę z następującym napisem: 

- „Przyjmuję chorych od 3-5 ;:>o południu". 

żLE ZROZUMIAL. 
Feluś spotyka znajomego. 
- Serwus, bracie!„. Chodź do mnie!... Mam 

buteleczkę wódki! 
- To za dużo„. - oponuje przyjaciel, 
- Jakto, frajerze?„. Jedna buteleczka za 

dużo?„. 

- Nie„. Nas dwuch za duio na jedną bu· 
telkę! 

ROZMóWKA. 
Kac i Kotek. 
- Dokąd pan wyjeżdża na letni wypoczy· 

nek, panie Kac?„. 
- Na francuską Rivierę„. A dlaczego pan 

o to pyta?„. 
21), M. Bar~szewskiego (Piotrkowska 9~. L . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~;~k~k~~na(~gll~iWs~fnie~fl~i &zio~k~~z~t l WlllllllllillllllllllillllilllllllllllllllllllllllllilUlllllllllllllllflllllllllllllllHllllllllllllllllllll!illllllllllllllllllllllllll!lll!l!l!iilill!llHilllO illlilllillllllllllll pan 
- Ot, tak, dla zabicia czasu, bo wiem, że 
przecie i tak łże_ 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
„Jl Sensacyjny romans współczesny 

276 a • 
- Ach to wszystko nie jest ważne.. Zależal·o mu na tern, by sprawa ta bez poroizumiieniia si~ z przyjacielem .... chać w sreMe ten ohydny zaduch? Nie, 

Nre jestem detektywem i nie mam zamia mi;ala wszelkie pozory „i1nteresu", a ni1e ~ Dobrze, dobrze„. Tylko proszę mi po- nte, to jest ponad jej si~y! ... 
ru rozwiązywać zagadek kryminalnych. szantażu. w1i·edzi1eć, jaką otrzymam gwarancję, że Pojąć teraz nie może, jak m-0gla tu 
Przystąpmy do im.teresu... Interesu, który wygląda bardzo ucz- dotrzyma pan umowy?„. przesiadywać przez tyle g;odzi·n zrzędu. 

- Tak .... przystąpmy do interesu .... 

1 

c1whe: nie chce pan, bym zużytkował - Napi1szę pa•nu odpo.wiednie zobo- I znajduje jedno usprawiedliwienie: w - powtórzył Werner jak echo. scenarjusz, na którym mogę zarobić wiązanie„. - rzekł Oaston po krótkim każdym wypadku, gdy tu była, me miała 
- Otóż jestem gotów zrezygnować ,może nawet i więcej, nbż pięćdziesiąt m:myśle. czasu zastanawiiać si.ę nad podobnemi 

ze scenarjusza, gdy otrzymam pięćdzie- J tysięcy? To daj pan te ·pięćdziesiąt ty-1 - Dobrze ... - zgodzVl się Werner. sprawami, pochłonięta caMrowicie czemś 
siąt tysięcy.... I s1ęcy... - - - - - - - - - - innem. No, i pila wódlkę. 

- Ile? Ile pan żądta? l - Pam klamre!... - powtórzył Wer- Po pół godzLnie opuści1ł Oastoin willę Dziś - pornz pi1erwszy jest tu sama, ...-- P1ęćdizi1esięciJu tystęcy... ,ner z nactsk~em, widząc, jaki efekt wy- przy Alei Róż„. W kteszeni miał czek na poraz pierwszy -- spokojna i trzeźwa. 
- To bezczelność„. to roobój na pro- j woła!y te słowa. pięćdziesiąt tysięcy złotych... Powzi·ęla stanowczą decY'zię: 

stej drodze... 1 Ale Oaston opanował szybko zmie- - Jeszcze nigdy w życiu nie byłem! - Wyjdę stąd!... Przejdę się po uli>-- Zechce pan liazyć się ze słowami, szani1e. taki bogaty, jak teraz ... - uśmiechnął cy i wrócę za godzinę ... 
panne Hugcmbe ... - sy'kinąt Gastcm lado·· I - W ta:kiim razie me mamy o czem sil:! do si.ebie. j Kacap, który wszedł właśnie, trzyma :wato. : mówić„. Dow.~dze-nia... Tak byto w i:stode. Ostatnio znalazł jąc w jednej ręce butelkę wina, a w dru-- Jesiem oburzony taik~em stawia- I - Niech pan zaczeka„. się nawet w poważnych tarapatach fi- giej - kieliszelk, spojrzał na n~ią zdiu-
niem sprawy... Malo p ieniędzy już pan ! - Proszę mn~e puścić„. Nie mam l n2~nsowych. Samochód, który sobi1e ku-1 miooym wzrokiem, wi1dząc, że zabiera ode mniie wyciiągnął?„. Jeszcze panu przyjemności rozmawiać z panem„. lPi'l na rarty, mustał zwróoić firmie, bo się do odejścia. 
mało?... I Werner zrobvl taką mi111ę, jakby miał ni.e mógł zapłacić już drugiej raty. Przy-[ - Pani wychodzi?„. Nie będzie pani Oaiston podniósł się z miejsca. zami·ar rozpłakać się za chwllilę. ipomniawszy sobie o tern w tej chwiJi., czekaJa na B lirunia?„. 

- JeżeLi zamLerza pan rozmawiać - Niech mi pan wybaczy„. - szep-istuknąl się palcem w czoło. - Nie chce mi si.ę siedzieć tu samej. ze mną w ten sposób, odchodzę... nąt błagalnie. - Jestem taki podniecony,' - Ach, prawda„. Będę musdał na-1 Mam do załatwienia k•Hka spraw na - Niech pan nie robi głupstw ... - że nie mogę zapanować nad sobą„. No,' ciągnąć tego Wernera na limuaynkę„. I mi eście.„. 
za.trzymał gio Werner. - Pog;odzi1my się już dobrze ... Dam panu pięćdziesiąt ty-l„Monaco", to wcale nienajgorsza marka. - Aha„. - domyśli~ się. - Ale pani 
ja!koś... sięcy... Na własną odpowi1edzialność, I zaśmi1ał się głośno„.. wróci jeszcze, prawda? ... 

- Wolałbym rozmawiać wprost z - Wrócę... Za godizinę, pótt.oirej ... pańsikiim przyjaobelem... Mam nadzreję, . Rozdział 220 Gdyby Biruń przez ten czas tu przy-
że on jest ~polk_ojniejszy, niiż pan... f'al·run' 

01
. ~ f0 68 fi• Q.4U szedł, ni.ech pain mu ppwie, żeby na mnie TrzymaJąc Jedną ręką Gastona, dru- :JIJ ..., .u! '7R I zaczekał... 

gą ocilerał Werne·r zmszone czoł·o. . . . . . . . , 1 i - Dobrze, p110szę szano.wnej pani .... ,Twa.rz jego przeclitem blada, była teraz Elzbi1eta me pos~la clio kI?·~· ~~e m~a- :p:zych~dz.1„. On wogo~e rzadk{) w ostati_ poskrobał się Kacap w głowę. - A co pokryta płatami ceglastych rumieńców. ! la .wi0góle teg~ za1!11aru, a Jezeh pow11~- rnch dimach p_r~ycho:du.:. . . . .!z winem?„„ 
Znów wycharczał strudem: d~ia1ta ~a:k męzow1, t? ~y_lko dl~tego, ~e . ·? To mozh1we, ze me przyJdz1e 1 dz1 _ z ja!bem wiinem?„. _ wzrusizyła _ N~ech pan siada„. Bogodzitmy się me _chc~ala mu powEed:z1eć" w pl"os t, ze s1.aJ. „. -:- zapytała. . ramiiooami. 

jakoś ... Pan sam chyba :riozumic, że pięć-1ud~Je się d_o ki:i·a•JPY ,Kacapa • by poszu-1 ~ -:- ~ic pewnego, prc:szę . szano\~~eJ I - Ano, proszę szanownej pani. od-dziiesiiąt tySięcy, to olbrzymia suma ... kac tam B1ruma. . iPc.Ill, me pewnego„. _Mo~e rue przy3sc„. korkowałem butelkę„„ 
I za co, zia 00 mam ją pa1J1u dać ?.„ Wysz~dlszy z domu, prz~z01:me po- I : -:--- Hm .... - powbe~zmła. jak~y do I - Nie zam a wiałam wina„. - zmar-- Nte pam mt ją dla, ale pański przy„ s~a.na p1•echotę w stronę Alei _Ura·zdo~- 1s1eb1e. - To muszę po1echać _do mego„. s·zczyła gni.ewnie czoło. - No, ale za-
jad1el.... :skreJ, pocze.1!1 rozglądnąwszy_ s1ę baczrne 1 - Nie zastanie go szanowni. pani w płacę panu„. - dodafa po krótkim na-

- To wszystko jedno... I dokoła, ws1adfa do taksówki. de-mu o tej porze„. On do domu tylko nry śle, doszedłszy do wni1osku, że nie 
~ Pani1e Hugonile ... - OJ.os Oastonal Po kilkunastuminutowej jeździ1e wy- spać przychodzi i to n~ezawszc.„ Zresz- powi·nna zadziierać z Kacapem. 

~rz:mral . twiardlo, zidecydt?1W.anie. -Je- ~i~«Ha przed. kami1enkzką, w której mie- tą. czy p~ni wie; gdzi,~ ~ tera~ muesz.ka? ~. J_edenaście . złotych.„ --: mruknął zel.i zaimerza pan targowac się ze mną, I sc1la s1ę knaJPa. 1 On co kilka dm zmienia m~eszkarne„„ wlasctc l!el spelunki. - Zostawię dla pa-z góry uprz.edzam, że nk panu ni•e po- „Kacap" stal przed drzwiami swego Raz tu, rnz tam„„ ni tę flaszeczkę. 
może ... NLe wezmę ani grosza mniiej odlprz. edsiębiurstwa ~. paląc papi1emsa, ob- - Więc oo pan mi rndzi zrobić?„.. Zapłaciła i wyszła. Ody znalazła się sumy, którą wymnenilłem... Choćbym Sierwowal aipaty•cznie leniiwe żyde przed - Bo ja wiem? Pomojemu, ni1ech pa- na uJi,cy, zdała sobie sprawę, że pomysł 
chcilał, rrJJte mogę, bo to mi siię nie kaiku- . miejs'kiej uliirnki. lni zaryzykuje i zacz.eka tu z godzinkę, przechadzki nie był zbyt fortunny. 
luj.e. Do interesu, który robię z Jonat-1 Ujrzawszy nadjeżdżającą t.:iksówkę, dwie„. Jak on ma przyjść, to przyjdzie Przedmuejska uliczka, pogrnżona w 
sicmem muszę wnieść właśnie pięćdzie-\poruszył się niespokojn.1i1e i mruknął do llo óśmej„. Proszę bard:zo ... - uc.zyi;iit ni·e mroku, o ni·erównym, wyboistym chod-siąt tysilęcy .. „ Pięćdziesiąt tysięcy, albo siebie: . zdarny gest zapraszający. - Pani prze- niku, nie nadawała · s.ię bynajmniej do te-
scenairjusz, którym zaimpQnuję temu., - Kto t·o może być? cie nLeraz już była u mnie„. Nie musi go celu. 
amerykacrTinowi tak bardzo, że ni•e będę Odetchnął z ulgą, gdy diostrzegł przez ,pani _sieclizieć w ogólnej sal.i, ot, w tym A poza·tem snuty si1ę tu jakieś podej-
mus~at w1nileść swego udzhału w gotów- .szybę samochodu postać ni1ewieścią. po1koJU, co zawsze.„ Kawki dobrej przy- rzane postaci1e, spoglądające spodełba na ce... - Dobry wieczór szanownej pani„. gotuję„. Winka może frnncuskiego?.„. elegancko ubraną panią. 

- Pan kłamile, parnie .Eugenjuszu„.- - zdjął czapkę, poz:nawszy po chwili Ni!c ni1e odpowiedrawszy, lecz ski- Jakiś ulicznik zaczepiil ją, gdy uszła 
z1aperzył się mowu Werner. - Jeżeli :Elżbietę. i'nąwszy tylko nieznacznie głową, weszła kilka zaledwie ~roków: 
Jonats•on jest doprawdy przedstawic-ie-/ - Dobry wi1eczór„. Czy jest tam Elżbi'eta do knajpy i odrazu skiewwała - · Te, hrabJlna malowana!... 
km amerykańskiej wytwómi, nie może B1ruń?„. - ws'kaza!a oczami na drzwi. sie do „gabinetu"„. Ody znalazła się sa- I zrobił taki ruch, jakby zamierzał mu zależeć na pańs!kilch pi!ęćdz1iesięciu - BLruń? - zaśmiał siię. --- No, no, ma wśród obskurnych mebli, mzstawi:o- wyrwać jej z ręki torebkę. Przyjęła tysLącach„.. . to ten lhł·opak ma powodz.eniie„. Wszy- nych bezladni•e, cuchnących sta·rością obronną postawę i krzyknęła ze złością: 

Oastoo zarumieni1l się. Kłamał, istotni:e scy siLę o ni•ego diopytują„. I same lepsze i kur.z.em, gdy spojrzała na zawalo1ne pie - Odejdź, smarkaczu!.„ 
klamał, bo Jooatsion niie żądal o.deń pi•e- gośc.iie... rzyinami i poduszikami łóżko, na pqstrzę- . ~akieś dwie baby ~atrzymaly się i z n!ędzy. Jeżeli chciał je zdobyć, to dlate-j - Jest mruń? - powtórzyła z.e z.nie ,Pione fiiranlki, brudny sufit i lepką podła- mteJsca zaat,akowały Ją steki-em niewy-go, ~ż ni:e chciał przepuścić doslJrnna!ejl cierpliwieni1em. ge - ogarnęki ją niepohamowane o brzy b1 ednych slow: 
o'kazii łatweg•o. ich zdobycia. - BaTdz:o Pl'zepras:z.am„. -- stropił ldzeni•e. · • • 

Ale miał jeszcz.e tyłe wstydu, że ni'e'się „Kacap". - Ni1e, niema go jeszcze, Siedzieć tu godvinę, dl\Vie -·patrzeć (Dalszv ciąg JUfro} 
chciał przyznać się d!o tego o twarde. ' szainow1rna pani... On tak wcześnie nie n~1. to wszystk·o trzeźwemi oczami, wdy' 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••o••o.o•••o•••~~••o••••••••••••• ••••••••••••••e••••••••$••~••••o•••••••t•••t•••e••••••„ 

Nasz ~"'lter. w " ~łej Pol~ce 
Ze swych dzivmvch przvćód znany, 
Dnia pewnego wi.azł na drzewo. 
Aby zerwać ze6 kasztany„ 

.Przygody bezrobotnego Kuby 

Lecz nie wiedział nieboraczek, 
że się r. ~.tknie na przeszkody, 
Bo straciwszy równowaj!ę, 
Runął z drzewa wprOst do wody. 

Już zdawało się, że tonie, 
że jest bliski własnej zl!uby, 
Nagle pies do wody wskoczył 
I - hycl - złapał surdut Kubyl 

li//,_ -

- uDzięki, pieskut„. Nie ni<i\11 wiele, 
Bo wiadomo - kiepskie czasy, 
Chętnie jednak się podzielę 
Z tobą p<>rcją mej kiełbasyr 



Róża ner 
chor. wenerycznych, skór­

nych I seksualnych 
NARUTOWICZA 9 te1. 128-98. 
Przyjmuie od 9-1 I od 5-9 w. 

Dr. JAKOBSON 
CHOR. CHRRURQICZNE 
(spec. chirurgja kostna) 

powr6c:ił 

D-ra Szterlinga 22 
tel. 174·42 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, sek· 

sualnych i skórnych. 
(Gabinet f{oenr gi:no- i światłol~c2nlc2y) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. --------------- ~ -----,_ 

DP~;RK!s!łst~L ~-"N I 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 

I seksualnych 
przyimuie od 8-1 I od 4-8 wiecz. 

LECZ N ICA OMEGA 
Ci I:. Ó W N A 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe 

clalnościach. - Analizy. Roentgen; 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. 

Porada 3 zł 

Dr. MIKOŁAJ 

BORNSTEIN 
Choroby kobiece i ak:uszerja 

Piotr~towska 292 
Teiefon 223-06 

Jeny zawsze twierdził, ie to eo 
przedewsz.ystkiem przyciągnc;ło go I kacji Pudru Tokalon, spreparowanego 
do mnie - i teraz jeszcr.e tak według oryginalnego francuskiego 
bardzo odróżnia mnie od mnych przepisu znakomitego paryskiego Pudru 
kobiet - to moja śliczna natu- Tokalon. Dlateg~ też Puder Tokalou 
ralna cera. "Tyle kobiet" mówi przy lega równo i gładko - pokry· 
on, „ma błyszczące nosy lub wając •kórę jakby niewidzialną 

grudki pudru''. Oczywiście, że powłoką piękności. Wynikiem tego 
używam pudru do twarzy, ale jest zupełnie naturalnie wygląda-
wygl11.da on zupełnie naturalnie, po- jące pic;kno, tale bardzo różniące 
niewai jelit „eteryczny". Eteryczny stc; od &taromodnych pudrów, które 
puder do twarzy jest dziesięciokrotnie nadają wygląd „maquilł11ge'u". Sen­
cieńs:i:y i lźejny niż ~o zostało kiedy- sacyjny wynalazek „eterycznego" 
kolwiek osiągnic;te. Tylko puder utrzy· ' pudru uczyni przewrót w poje; ciach· 
mujący aic; w powietrzu jest zużyt- o pudrze do twarzy. Wypróbuj 
kowany. Jest to nowy sposób febry- dziś jeszcze. 

fi' ,, i w ... 

Dr. 
med. 

Nr. 162 

S 6 Aw I N S K
f LEKARZ-~.ENTYSTA 

• uf. Kopc~owska 
położnictwo I choroby kobiece Przyjmuje od 9-3-el. 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 BAŁUCKI RYNEK 3. Teł. 148·80 
przyjmuje ·Jd 4-7. 

od 4 - 7-ei w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 29.t. tel. 122-89. 

Doktór TREPMAN - DOKTOR 

specjalista chorób wenerycznych. H. Szum~c~er 
skórnych, moczopłciowych CHOIWHY SKónNE i Wt:NtHYC:ZNB 

Zawadzka 6 ;~~- 12 PIOTRKowsKA 56, 1e1. 148-62. 
d 8 11 d 2 4 · d 6-8 · Od. 9-1. od 5--9 pp. 

o - 0 - 1 0 wiecz. w niedziele : świeta od 10-t. 

or Niewiażsk~ ( ) 
Sp

0

ecl. chor. wenerycznych. skórnych Rozmaite 
I seksualnych ac w iljil#\•W:O'ft'.:~ 

ANDRZEJA S, telefon 159-40 -· 
Przyjmuje_ od_ 8-11 ~ano i od 5-9 AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

w 111edz1ele 1 święta 9-12. 3-5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41. pr. 
-------------- of. parter, tel. 170-18. 31. 

Cr. med. --~~-------

M TA U B EN HA US ~}~~~ r!t~Ó!li~~ ~~~~cd~~~.ian~cr~i;~ 8 stanek tramwajowy na miejscu. Otton 

AKUSZER • CilMEKOLOCl 15,~~~dź, _P? ia!:!_c~~~- ·---
PrzyJmuje ud 8-9 r. i 4--8 w. SŁONECZNY pokój, .kuch11ia, wygody 

Zgierska ll . 2~~:09 Al. 1-go Maia 9t. ·------·-

Or.me~. H. LUBICZ 
1:••••••11•sm•1H'il't!l!l••D~11•.z••••••••••••a••••••••11•1111a Spec. chorób s6rnvcb, wenerycznych 

POKÓJ słoneczny frontowy na II p!ę 
trze, umeblowany lub bez na jedną 
lub 2 osoby do wynajęcia od 1 lipca. 
Wiadomość: Erlich, P. O. W. 20 -
(dawniej Skwerowa). 

WYGL'l\OA 
ORYGINALNE . 
OPAKOWANIE 
WYROBÓW 

„OL LA: 
GVM. 

Matki! 
7apisujclt1 
swe 
niemowlęta 

I moczopłciowych. POWROCll. 
CEGltLNIANA Nr. 7. tt.leton 141 ·.~2 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. 

W n•edz1ele I śWit:ta od 9-11 rano. 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER. Ci1Ni::t1,~LOO 

'' 11 fOP
0ł·ł0 Mfnb~'. POMORSKA 7, T1~;~~~ 

i\ tiłtu Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ei. 

-- ·---- ·---------
PRZYJMĘ na pensjonat na okres wa­
kacyj młodzież w wieku szkolnym. 
Wiadomość: Bronka Erlichowa, P. O. 
W. 20 (dawniej zam. Trauguita 11). 

14 
---------~--------

PRZY JEZDNY na kierowniczem sta­
nowisku, kaw. 28 letni obyw. nieza­
leżny, chrześcijanin, zapozna panią 
bez przeszłości z lepszej rodziny, my 
ślącą poważnie. Oferty „Przyszłaś~ 
okaże". 

Or R T El CK I POGODNY, słoneczny pokól lub dwa 
...:. IE 5iiii z niekrępuiącem wejściem i łazienką 
SPEC. CHORóE SKÓRNYCH, WENE· odnajmę. Piramowicza 5, front, m. 11. 

dlDEllillll•~:Jlli&.5~1!!ifHSlli:illHllll!l!r.lliillll ~d1;:;911C:ll~;..,;JD'111•il11111••1!1!H~llUll RYCZNYCłI t MOCZOPŁCIOWYCH -~-----------

p d 
· I • I p c ODN NAWROT 32, front 1 p. Teł. 213-13 CZARNY damski pantofel zgubiono ora ma Wenero on1czna GIBSP-ialł~:l'oy „" AilbGIA1c.v•11 • od 8 do 9-30 rano i od 5-9 wiecz. dnia 9/6. Uprzejmie proszę zwrócić 

!j irW HOiilffil&K lillV ilriftłA W niedz. i święta od 9-12 w pał. za wynagrodzeniem, ul. Zachodnia 68, 
PiotrkQWSka 45, tel. 147-44 Leczenie chor. weneryczn. i skórnych- _ m. 8. 

LeczCz~~~ ~%ć;nr~~1~ do ~e~i~~~ych. ZAWADZKA 1 ~~~e!~; li :;pzb ftlll ~NOWY ~~m-~przedam tanio. 8 mi~s~-
Kobleta łr.k. od 12-1 i od 5-7 CZ\'nna ud 9 rąno do 9 wiecz. • Ił· ~u n~~-~ kań z placem, stacja Kochanówek .• -

____ P_O_RADA 3 ZŁ. --~RAD~ ~Z_!.OT~ POŁOŻNICTWO I CHOROBY p~~~~~~~~ l~. M.. Zylberberga ' Łod~, 

DR •\ED ' DR. il\\ED. KODIECE. -- ·-- -, - - -
• " ' PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- • •u Dr. Ji\łł PObl\K Pl\Ubllti\ LEWI MarkOWtCiowa przyjmuje codz. od l0-!
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8 
wiecz ,,Czystosc 

Z 1 b k' · DR. MfD. 
CHOI~OBY Yf EWNĘTR NE Akuszeria 1 char. kobiece c rnro Y. s orne 1 weneryczne prze· A K „ "' ... przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 

• I Allf.ROIC_ZNE. . GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 prow~dz~ła się na u~. 1\lONIUSZKI 2. n n tri '":/&n Hl 1' l1ł ~ terowan:e oraz sprzątanie bmr, pokoi 
Oabmet Elektro- I św1atlolt-czniczy przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popoi. PrzyJmuie od 8-1 1 od 3-8. ~ ~. . U~„~ : . ~MW ~ftfi Czyszczenie szyb. 

U I. N A 'W ROT N!! 7 MA OLE ręczne, motorowe sprzedaje lSMOKINOI, ubrania, suknie, na śluby , ·' Ceny konkurencyjne. 
Tel. 164-21. fabryka „Junior" Kapczyńskiego, Łódź i bale wypożycza się tanio, 11-go Li- Cidansl<a 37, tel. 232-55 PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 

godz. przyjęć 5-7. Sędziowska 16. (obok Zgierskiej 122). stopada 31, front. I. piętro, m. 4. przyjmuje od 7-S·el wiecz. ··- ----

.. 

C Jin d "1: ~ej Ź im ń s ft i ~~,!zdetonowany. Zastanawiał sit; właśnie, ' Ażeby podreperować swój zrujnowany ,„ .,., I w jaki sposób wybrnąć z tego klop o tli-. majątek. Teraz, kiedy przepisała na cie-

! I I ( h p ,~ e r ws· z a m t!ll ł os" c' : i : ;~;~,s~·~~ożenia, kiedy Julia zaczęła : ~~le.r~?1P;~~~1 J~i.~~;~hnao~~eld'~~;ce~ 
I

· . i j - Widzę, że rzeczywiście przy- . my z.acz.ni·emy teraz nowe życie! 

li I 
I szlam tu nie w porę. Nie mam zamiaru l - Lecz cóż na to powie świat? -
:przeszkadzać państwu dłużej i odchodzę! · mruknął hrabia. 

; 1 o7) I Coś szarpęlo i<\ za s1e·rce, ale równo- I - Zobaczysz, jak nam będzie ze so-
~- _ Pow~eść spółczesna fi cześnie z·~udzi!Ła slę w ~iej przy~odizo~a 1 ~ą cudown~e. Będę ~la ciebi·e taka d~br~, 

- !duma. Nie upokorzył się do prośb, me !ze zapommsz wogole o całym św1ec1e 
D.onuta Kresińska, t>kspedj11nl~a w m~- - Wstąpi1łem tu przypadkiem, prze- Sipodli, okazując tamtym swój bóJ. i jego opi1n.ji! 

gazxnkie bławatnym Jana Zarysn zostaie j jeżdżając tędy - zaczął kłamać bez 
1

1 Nie og. lądając się z. a siebie, z podnte- - Nie mogę nie Uczyć się z opinją-
zre<Iu owana. kł d . t d . t k' t • t h ł · k h k 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na. S. a U 1 1a U. S:oną g10Wą, S. 1erowa1a Się W S ronę 1Wa a Się OC ane . 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pom.oc Za:y· 1 Julia sp~ornnowata go wzrokiem. wyjścia. I - w takim razie wyjedziemy stąd 
sza i od czasu. do czasu ~;ictyka .s 1ę .z nim. - I całkiem przypadiki·em znalazłeś Ryszard był w dalszym ci,gu zdetono na rok, dwa gdzieś do Biarritz ttisz-

0 spotka mach tych o-iw·adu1e się na- . . h t · b d · ~ · · t · , I 'd k ·· . w• h · k · ' 
rzeczony Danu.~ki Slan.<ław Reczv.ilski i po I Się w ram11onac eJ ezwsty mcy - wa.ny w nc!?~yzszym s ?PnIU, a e WI o panJI, czy tiOC - gdlz1e olw1ek tylko 
gwattownei scenie zrywa z ukochaną, nie przerwała mu. · cdchodząceJ zony zbudz,~ł go z tego odrę zechcesz! A przez ten czas zapomną o 
wierząc, że s_tosunki iei z Zarvszem $ą zu· 1 Nora Petr·oli przysłuchując się do.- twi·enia. Nie wnedzia1ł, co dalej począć: nas. A s1ko:ro powróoi~y do Polski, nikt 
pelnKie ~ńłatkoniczne .. 

1 
, d h . 

1 
tychczas z ironicznym uśmiiechem tej czy pozwolić, ażeby żona odeszta (a już nie będzie pamiętał o tej całej aferze. 

rest s a po wie u przygo ac oo . .ma e ł. , k' · t t · t 1 • • d b · · dl · t · ó ć I .:i . ł d• · t · d 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza ~a zenSi i~J a:van urze, . eraz spręzy1a 1z:-a1 Jią ·01 .rz~, więc wie zia , ze r wn_a . u! ug'?• 1u~o Jeszcze, 1as.ząc się o 
który' kupuje wieś Rychtowo. ani,,.,..iując sta się w sobi1e, mby tygrysica, gotowa do . s1e to będzie ich ostatecm·emu zerwamu) amego, mby wielka kotka, przekony-
rego Kre!>ińskiego na administratora. skoku. ! czy też pobiegnąć za nią i próbować zła wat go, że powirnren sko0rzystać z okazji 

Orlicz. ciężko chory, żeni. sie z Daniusi'.1- . - Tylk·o. bez żadnych epitetów, mo- goodzić jej gni1ew. . . . . _ )i n!·~ stara~ ~ię przebłagać żony, ani pa-
Na obszernej otomanie, wystaneJ po- Ja droga pam! - syknęła ostro. -Prnszę Odruchowo z.erwa·ł się z mie1sca i za- rahzować JeJ ewentualnych rozwodo-

duszkami leżała ciemno-wł1osa kobi~ta,nie_zapominać, że z.na]duje się pani w wolał: , jwych pl~nów. A .ż.e ni~ darmo była 
0 blyszczących oczach i czerwonych 1ak,1mo1m domu! - Julko, zostan!... mistrzynią uwodzici-elslk1ego kunsztu, 
krew wargach. - Wynajętym przez Ryszarda za mo · ż Ale w tej samej chwili wpity się w ie- !udało jej się przełamać ostateczne waha 

Obok spoczywał - z gfowę opartą je pieniądze! - odcięła s1ę hrabina. go ramię palce tancerki. nia Ryszarda, który zresztą sam d-0-
o jej pi1ersi - Ryszard. I Tancerka zmrużyła ironicznie cezy: Twarz jej pbonęla, oczy świecilły się szedJł potem do wni·osiku, że po podob-

Okna buduaru zasłonięte byty role-. - Wi·dzę, że jest pani mniej1szą gąs- joik gwiazdy. - Nora zrnzumiata bo- nym skandalu nie ma celu pokazywać się 
tarni. Przy kozetce stal niewielki stolik, ' ką, niż mi to opowiadał Ryszard. wiem, że w tej chwili r·ozstrzyga. się de- żoni·e na oczy. • 
na którym połyskiwały kieliszki i parę i - Nie mam zamiaru bawić s•ię z pa- cydujący moment jej żyicia. - Więc dobrze - oświadczył -
butelek. inią w dyskusje. Pogardzam kobietami - Daj jej odejść - syknęła. - i cóż niech tak będzie jak chcesz! 
\Vszystko przesycone był10 zapachem~ jej polu-oju! - pogar.dliwie rzuci·ła Julja. ci na niej zależy? Pod'z11ękowata mu najba~1ziej długim 
mocnych perfum i grzechu - wonią tak \ - Ni et as.ka jaśnie oświeconej pani Starał się odsunąć ją wbok. i płomiennym pocałunkiem. 
charakterystyczną dla buduaru pięknej , hrabiny nie zasmuca mnie ani trochę! - - Nie zależy mi na niej wiele, ale to,l -------
grzesznicy. . ! sz~der~z~o. za~miała .się !ance~k~. - co się tu st::i!o, jest prawdziwy:i; skanda- 1 Rozdział sześćdziesiąty, 

Ryszard na widok ni•espoctl1ewanego 1Na1wazn1e1sze iest to, ze mąz pam me poiłem ... Nalezy sprawę załag.od'Z1c: w prze• 
gościa, zerw al się z miejsca. 11 dziela jej awersji i uczucie, jakie dla I ciwnym razie Ju)ja odejdz1i1e ode mnie I ZŁAMANE SERCE 

_ Julio, sl<:ąd się tu wzięłaś? mnie żywi jest bardzo dalekie od po- na zawsze. A tymczaisem Julja, minąwszy łioH 
ttrabina poczęta . odzyskiwać zimną . gardy. Ot1oczyły g·o wężowe sploty jej ra- kamiiennemi schodkami schoidzita na uli~ 

krew. I Objęta go nagiem ramieni·em i, nachy mion. ICĘ. 
_ To raczej ja powinnam ci się za- 1 lając si·ę. nad nim •. szepn7ta: . I - 1:ego w!aśnie chciałam: niech się Głowę miafa podniesioną, oczy suche 

pytać, skąd si·ę tu wziąłeś. . I - N'.1eprawdaz. drogi Rysm? n.are~zc1e sikonczy ta. cala .ob~zyd!ła ~o- 1- tylko bJiedisza by la nri:ż za21wy·czaj. 
Zdemaskowany mąż przygryzł wargi. Hrabia w dalszym cl·ągu byl mocno.rned1a.„ Dlacz.e&1oś się ozemł z JulJą?. <Dalszy clą~ iutro). 
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EUGENJUSZ LOKAJSKI 
nowa nadzieja Polski na złoty medal olimpijski 

Warszawa„ w czerwcu. skie, skacze wda!. Radość życia nie zezwala współzawodnictwa z Turczykiem kilkakrotnie 
Ostatniej niedzieli mafa narodził się w Polsce na kontentowanie się tylko lekką atletyką· Wi- minąwszy granicę 70 mtr. uzyskał wynik 73,27 

nowy wielki olimpijczyk. Podobnie jak i przed dać go na pływalni, w górach na nartach· mtr., zajmując wśród oszczepników świata 
czterema laty „na chwilę" przed rozpoczęciem Jeszcze przed odbyciem służby woJskoweJ trzecie miejsce. 
igrzysk olimplJsklch w Los Angeles wypłynęły doczekał się Lokajski dwu startów w reprezen- W ciągu jednego dnia stał się nowym wiel­
wielkie talenty WaJsówny, HelJasza, Pławczy. taeli Polski. Skakał wzwyż przeciwo Węgrom kim atutem polskiej lekkiej atletyki na igrzy. 
ka czy Siedleckiego tak i teraz w obliczu i Rumunii. W 1934 roku stanowi Jut Iekkoat- skach ollmpifsklch, stał się faworytem na zloty 
igrzysk olimpijskich lekka atletyka polska wzbo !etę pełnej klasy. Niezwykle lnetligentny przy- medal olimpijski, stał się nadzielą na triumf 
gaciła się o nowego zawodnika światowe] swaJa sobie z wielką łatwością tajniki stylów, polskiego sportu na Berlin· 
klasy. stale się coraz lepszym oszczepnikiem, a więc Mimo wielkiej ke>nkurencji rekordzisty świa 

Jest to Eugeniusz Lokajski. zawodnikiem, u którego technika odgry}Va spe- ta Matti Jaervinena ma Lokajski wielkie szan-
Jego droga do światowej klasy I sławy, cjalną rolę. se. Ani odrobinę zarozumiały, wie, że uzy­

jest bodal najpiękniejszą prop2gandą sportu, ' Pod okiem trenera CeJzika w znaczny spe>- skany wynik nie upoważnia do zaniechania dal­
naJwspanialszem ucieleśnieniem prawdziwej sób podciąga swą klasę. Wyzbywa się paru szei pracy nad sobą, do założenia rąk, do spo­
myśll sportowej, najmocniejszym atutem idei błędów, poprawia pracę nóg, udoskonala wy- koJnego oczekiwania wyprawy do Berlina. 
wychowani~ fizy"..zn~g_o.. rzut„. Wie, że trzeba nad sobą dalej pracować, trze. 

Jak kazd~ row1esmk Lokajski kochał Oszczep ląduje coraz pewniej granicy 60 ba wykorzystać wszystkie swoje możliwości. 

Trener Otto w Łodzi. 
rozpoczyna jutro trening z piłka­

rzami 
W dniu wczorajsaym przyjechał do Łod::i 

trenęr P.Z.P.N-u, p. Kurt Otto, który prowa­
dzić będzie w naszem mieście treningi czoło­
wych piłkarzy oraz treningi junicr6w. Natomias' 
nie odbędzie się zapowieddany kurs przodow· 
ników piłkarskich. 

Przyjazd {renera Otto do Lodzi ma obecnie 
duże znaczenie ze wz~lędu na mecz mi~zy­
narowy ł..6di - Belgrad, który już za dwa ty· 
godnie (25 b. m.) zostanie i-ozegrany na stadio­
nie LKS-u. Pierwszy trening poprowadzi pan 
Otto "' Łodzi w dniu jutrzeis:r.vm, t. j. wpiątek 
o godzinie 17.30 na boisku U.T. 

Na trening ten wyznaczeni zostali nastę­
puj~cy piłkarze: z U. T.i Chojnacki, śwlęto­
sławski, .rClimczak, Frankus, Szulc,Pilc, Kowal­
ski· LKS-u: Lewandowski, Wolski, Gałecki, So­
wi;k, G4tkiewicz, Pe:g:r.a I i IJ.. Król; z L. T.S.G.: 
Lass, Triebel, .Mikołnjczvk, Triebe: z W.K.S.: 
Stolarski· z Widzewa: Nowiszewski, Bończyk: 
z SKS-u; Kudelski I i Twardowski; z Wimy: 
L'E'ćmiński, Lenart I: z Burzy: Bf!uer i Happe; 
z Makabi: Szafniak i z P.T.C.: Mielczarek. 

~port. Nie. rmał Jednak żadnych warunków dla mtr. Na wiosnę ubiegłego roku szykuje nam A moż!Jwości ma Lokajski wielkie. 181 cm. 
Jego upraw!~mla. Za młodu był słabowity, chu-1 pierwszą niespodziankę. W Poznaniu podczas I wysoki przedstawia idealny wzrost na ideal­
derlawy, mezaradny„. Podczas lekcy) gimna- zawodów inauguracyJnvch w walce z Turczy- nago oszczepnika. Waży Jednak nieco zamalo, 
styc~nych zostawał zawsze na uboczu, zawsze kiem osiąga wynik 68,92· Wyniku tego nie po- bo zaledwie i3 kg., ma Jednak doskonale opa· 
1Jomdany I traktowany jako niezdatny. Ale wtórzył jednak w ciągu człego sezonu. Co- nowaną technikę, doskonale zespolony rozbieg 
Lckafski miał ambicję prawdziwego sportowca. prawda rzucał ~tale ponad 65 mtr., Jednak nie z wyrzutem, doskonale opanowane nerwy, ma 
Miał amblcfę, serce, żelazną wolę I poczucie zdawał się być jeszcze pewnym swej klasy. wszystko, aby zdobyć dla Polski złoty medal W tegorocznych mistrzostwach Ligi „rekord 
sys.tematycznoścl. Sam i dla siebie codziennie Dopiero teraz przyszła stabilizacja. Na me- olimpifskl. brnmek" strzelców przedstawia się po ostat-

Tabela strzelców ligowych 

ćw1czył ł gimnastylwwał się wierząc w korzy- czu Poznań - Warszawa również podczas OLD. nieb meczach następufąco: 9 bramek - Pete-
ści, fakle pm to kiedyś przyniesie. rek (Ruch), 8 hramek - Lewandowski - (I.KS) 

Jut niedługo potem mógł llOkazać się na bo- / 7 bramel' - Wlllmowskl (Ruch). 6 bramek -
isku· Wpisał się do Warszawianki i tu w cie- Un 1·on Tour1·ng-ŁKS lb 1:0 (1 0) Herman (Dąb), Kryszkiewicz (Warta), s bra-niu najrozmaitszych sław stawiał swoje pierw- • l mek - Pazurek II (Garbarnia), God (Śląsk)), 
sze kroki sportowe. li Szerlke (Warta), Matias Il i Borowski (Po%oń, 

Był to rok 1924° - ~ • 4 IJrnmki - Wypijewski fLeitla), Szwarc (War-
Jego kwalifikacje sportowe są coraz wi~k- Słaba gra.-Skandałiczny sędz~a t:i) , 3 br~mld - Artur (Wisła), Król (LKS). 

sze, wyniki ciągle leszcze słabiutkie. Wyka-' I śwkcki (Warszawianka), Wodarz (Ruch), Wol 
zuie coraz większe zainteresowanie lekką atle-l I Mimo powszedniego dnia zdotnJ niema ani jednego pełnowartościowego sJ.ri (ŁI<S), Pazurek I (Garbarni~)), 2 bramki-
tyką. Uslłule skakać wzwyż, próbuje oszczep, mecz pHkarski powyższych zespołów ; zawodnika. Kornirnld (Warszawianka), Sow1ak (ł~KS), Ly-
ocprawiaJąc z d!1ia na dzień swoje rezultaty. l ściągnąć sporą ilość widzów na boisko I W okresie tym doszło do szeregu ko (Wis~a), Habowskl (Wisła), Wieczorek 
W roku 1928 konczy Lokajski szkołę I luż jako I ŁKS j · d ó . d . p 

6 
'(Warszawianka), Lvsakowskl (Legia), Słomfolc 

ciGbrze rozwinięty chłl>piec wstępuje na' w.S.Ii. • . . · m~:y e_nt W z wmy sę z1ego p. o,„o-} (Warta). Nawrot (Warta), Riesner (Garbarnia), 
Studia przerywa Jednak po roku powinność Umon Tounng gral do pauzy b. do- t dzmsk1ego, który w sposób wyrazny Oórkii (Rucl1), l bramka - Gemza (Ruch), 

woJskowa. I brze. Bez przerwy atakowali fioleto- '.krzywdził drużynę zwycięzców nie G<ltkrewicz (LKS), Joksz, Knioła (Warszawian-
Ona dcplero skie~owała Lokajskiego na obec l \\'i bramkę słabo grających Czerwo- i przyznając im między innemi prav. i- ka) I In. · 

ne tory. Podczas mel bowiem następuje wielki ·h I . t ·k · · · d Id' d b · b k' W · b 
iizyczny rozwój niezaradnego dawniej chłopca. nyc • . ecz. napas m om. me st<;; me u ~- 1?WO z 0 yteJ r~m 1• . osta~m~ Dzisiejsze imprezy sportowe 
Rozrasta się, rozwija, nabiera wzrostu i wagi.„ I wa,lo I naJlepsze sytuaC]e zostafy zma1 -

1 
mmutach gry atakuJe ŁKS I zanosi s:ę . . . . db d si w Łodzi na-

Tu nabiera wielkiego 'zrozumienia dla spor-1 nowane. Jedynie po rzucie z rogu bi-1 na wyrównanie, lecz dobrze grajacc t V( dm;i dzme1szymt 0 e~ ą ę 
t t oo · I 'I · · t · Ś · • k. d ł . l T , . · : s- ęptl)ące imprezy spor ow . d~ ~. r1. w.s F mys przerzucem~ się z W. S. Ii. y~11 przez .w1ętos1aws t~go u a o stę t~ :y urystow bronią w naJkrytycz- l LckkoaHetyka. Na s\pdjo~e LKS-u przy 

Tak się też· sta·e i L k 1 kJ t 1 Klimczakow1 !adną glowką zdobyć meJszvch momentach. I AI. Unii 0 !!Gdz. 16-ej mecz lekkoatletycuiy 
szą akademię sp~rtu. ~:z~ocz~~1iP~r~~~~::; \bramkę jak się później okazało decydu- Wśród wielkiego podniecenia zwo- .

1 

L.K.S. - Warszawianka przy udziale ~J-
r.tudia nad wychowaniem Hzycznem. iącą o zwycięstwie. lenników obu drużyn odgwizduje p. Po- skiego, Gierutty ; Moro~czylta. P~tem „vFt 

Nie rezygnuje Jednak przytem z dawnej sy-1 Po przerwie zabrał się ŁKS do pra- r godziński koniec meczu. b!cia rek~rd6~ .w d~sku i oszczepie przez a -
s~ematycznel pracy d!a sieble samego. Jak daw cy i gra by la już bardziej wyrównana. I Trener Otto obecny na meczu zwró- j sownę i ..?.{wasruews ą. • · • 
mej ćwiczy I trcnuJe, jak dawnleJ skacze J At k ŁKS . . t ~ . ·r d b . h .., . Piłka no:ż.na. Na bo1Sku W.K.S. o itodzuue wzwyż, rzuca oszczepem, urozmaica przytem ; , .a . ~u ozy~10ny zos a1 po P!ZeJ- '!Cl uw~gę n~ ? rze graJący~ :::Sw1ę.to- I 17.30 mecz o m.i.S>trzostwo klasy „A" S.K.S. -
swój program I biega przez płotki, biegi pła- I sem na k1erowntka napadu Karas1akn., sławskiego 1 P1lca z UT. Zawodmcy I Wimn. Na boisku Widzewa o l!odz. p.30 mec.z 
lłlM&ł * !liWJ!iMSiilll~ '.Nie znalazł on jednak zrozumienia u po I ci b. podobali się trenerowi olimpijskie- 1 0 mistrz. klasy A: W~dzew - ,Makabi. O !!r1ed: 
Wyścig Zjednoczonych ; zostalych napastników, wśród których I mu PZPN-u. i ::cz~1~:i ~rzH~k~~~. mecz o mistrz. kl. B: ' 

odbędzie sfę w niedziel~ K1112s"niaurnski1 „„ Wa1·so" 11•na „„ 1„ok~·1s"i '111 elw r!'::ja~\~a~~:So b~~fr~. ~k~~B°ur!:dz • . w. nadch~dzącą niedziel~ dnia 14 b. m. orga- w I! gil w w u u n I l w:K.S~ i n/ boisku K..E. 17.30 mecz. o l;Dist~zo-
nizuie sekcia kolarska Ziednoczonych trzeci • • „ I stwo kl A· p Tc. _ Ł.T.S.G. Na bo!Sku Un1on-

d9roczny wyśc!g „jubileuszow(' na przestrzeni okrasą dz1s1ejszycb zawodow lekkoatletycznych 
1 
Touring~ ~ go0dzinie 17.30 mecz o mistrzo-

l;:iO klm. Wyścig t~n o~ok nailep~zych kolarzy ł..6dź, 10 czerw.::a. I Wajsówna, przyczem obie dokonają próby bicia ' stwo kl. B: · Bar-Kochba H'!ragan. Pozatem 
lokalny_ch gromadz.11. tez corocznie na starcie ~ak _już donosi.liśmy'. w dniu dzisiejszym od· 1 rekordów Polski w swych konkurencjach rzu· · na boiskłlt:h w Łodz~ ?dbędą sl~ ~.alsze mecz~ 
czoto1w:,.:ch zawodmko'":' stolecznvch. będ~1e ~1ę w Łodzi druzyn?we towarzy~lne _spot Łach oszczepem i dyskiem. i juruorów, zaś w Łodzi 1 na pro~CJ! dali;ze ~e 

\.\ pierwszym wyścigu w roku 1334 nagrodę 
1 

kan!e lekkoatletyczne pomiędzy zespo!ami War- Zawody odbi;,r.l.ą się 0 godz . . 16-ej na s!adjo· " cze 0 mistrz. kl. C. Mecze o nustrz klas A 1 B 
przechodnią zespołową zdob:vl warszawski sza wianki i ŁKS·u. Spotkanie to zapowiada się , nie ŁKS-u. I poprzedzą przedmecze rezerw. 
„Prąd" w roku ubiegtym WIMA. , bardzo interesująco ze względu na fakt, że ze 

Wyścig tegoroczny będzie jednak obesta- strony Warszawianki uczestniczyć w niem bę­
ny znacznit: słabiej, gdyż nailepsi kolarze dzie znakomity oszczepnik Lokajski i jeszcze 
tódzcy wyjeżdżają do Poznania na wyścig ttCP kilku innych czołowych zawodników stołecz-

zakwalifikowany przez PZTK do eliminacji nych. Przedostatni dzień mistrzostw 
SZOl<(•Waj drużyny narodowej. z ty;.;h Wars~awianka .zapowie~zi.ała. przyjazd swój 
samych powodów nie mogą też startować czo. do Łodzi w skład~1e.1 1:oka1s~~· .G1eru.Ho, Mo70?· 
łowi kolarze stołeczni czyk, Hanke, Kuzmicki, Wisniewski, Zawie1a, Trzeci i przedostatni dzień mistrzostw szkól J zgranych i dysponujących celnemi strzala~L 
M- t · - Orszaga, Brachocki i Marcinkiewicz. f i two odmo ~5 rzostwa klasy A muszą b11c Zespołowi temu przeciwstawi ŁKS drużynę średnich w grach sportowych przyniósł spotka- Znacznie wyższe cy rowo zwyc ę.s . . -1 

nia w koszykówce. Wskutek zgłoszenia się ty!- sio p. S. H. M. 42:10 (22:4), bl~dme .ono Jednak Ul<OfiCZOne za miesiąt w składzie:. Bobiń~ki , ~las.zezy~'. Radwański, ko 8 szkól odrazu odbyły się cztery mecze jeśli się zważy, że pokonanymi byli nadwyraz 

szkół średnich w grach sportowych 

Cygan, Wroblewsk1, Tyhń~k1, Filipczak, Gru- O' · " 
Zarząd PZPN-u nakazał okre,,.om zakończyć 1 bert, Polak, Bujnowicz, Jachimowicz i Stopnicki. ćwierćfinałowe, które w przeciwief1stwie do słabi koszykarze „ sw1aty · 

· k j ó' · j d l 1· ŁKS · b siatkówki wykazały b. wysoki poziom koszy- Oimn. Niemieckie omal nie potknęło się na mistrzostwa o ręgowe nap zme o 5 1pca, 'Poza tern kierownictwo ·u czyni starania, Y ko'wki· wśro'd uczni·ów. Nai·lepi·ei·, obok szkoły Mi·ei·skiei· Szkole Handlowej. Do pote>wy (14:.51 f!dyż Już 19 lipca rozpoczną się mistrzostwa zarzad ŁOZLA zezwolił na start w zawodach 
międzyokręgowe w czterech grupach. tych · dwum zdyskwalifikowanym zawodnikom P. S. H. M. ~Księży Młyn), która za przeciw- byli oni zespołem znacznie lepszym. Zwyc;ę-

Mistrzowie grup walczyć będą na Jesieni ŁKS-u Mundowi i Wróblewskiemu II. nika miała słaby zespól „Oświaty" zaprezen- żyło Oimn. Niemieckie nieznaczną różnicą ko-
systemem punktowym o wejście do Ligi. Projektowany start po.z'!ańczyka .Tu.rczyka, towal.o się gi~n· Piłsudskiego, które przypusz- szów 22:19. · W!. 

Projektowane na 21 b. m. powtórzenie nie- który miał być przeciw11:1k1em Loka1skiego w czalme zait:arme w tef dziedzinie tytuł mistrza. W ostatnim meczu Państwowa Szkota o· 
rozstrzygniętego meczu Lublin - Kraków o oszczepie nie dojdzie do skutku, gdyż nie może , Onegdai zdeklasowało gimn. Piłsudskiego kiennicza zwyciężyła względnie łatwo Gimn. 
"'Uhar Polski zostało z powodu zawodów Bel- on przyjecha'ć do Łodzi. i Szkolę Rzemiosł, bijąc ją w s~osunk? 29:.14 Narutowicza 26:16 (14:8). W piątek o godz. 16 
-- rad - Kraków w tym samym dniu przeto- Atrakcyjność zawodów wzmoże jeszcze fakł, (14:7). Przez cały czas spotkama uw1doczmla na boisku w. K. s.-u odbędą się finały. 
tcne na termin lipcowy. że wezmą w nich też udział Kwaśniewska i się miażdżąca przewaga zwycięzców, dobrze 
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Dziś i dni nc.stępnych I Film, który wstrząsnął sercami miljon6w widzów! 

Oskarżam Ci~, Matko I 
(LA MATERNELLE) 

Film nagrodzony 16 złoteml medalami w Europie i Ameryce ANONS! Nast. prop;ram : OSTATMI POSTERUNEK 
IM 

Dziś premjera I Sensacyjno„salonowy film 
~ 
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Codzienna nowelka „Expressu·'" 

Niezwykły pacjent 
Młody mężczyzna z.atrzymał się przy i 

<Irzwiach i przeczytał: l 
- Dr. Henryk !Gauss, psychiatra. ! 

. Za·dzwonił. Otworzvłi mu młoda' 
dziewczyna. 

- Pan doktór o tej po.rze nie przyj­
muje - rzekła. 

- Proszę powiedzieć panu dQktol'o- l 
wi, że to nagła sprawa. Nie mo.gę w ża­
den sposób czekać do jutra. Błagam pa­
nią, niech pani "\\"Płynie na p-aina doikto­
ra,. by mnie przyjął. 

Dziewczyna wprowadziła J!o do po­

Nr. l 62 

czekaJni. Mł·odv mężczyzna usiadł na ka- I ! 
napce. Upłynęło kilka. minut.. . I ~ . . · . ~ · ; ~ 

Na)!le. otwo~zyły się drzwi gabinetu. 
1 

• ~ _.. -~-<::,;.,_..~ ~-, , ~~f.f 
Ukazał &ię w mch dr. Klauss. Był to wy- . -- --~-~ ~ : "·' ~··· "'·""'~" · 
soki meżczyzna z długą, siwą brodą. Patachon: _ Serwus, Paciunku !... I Pat: - Widzisz, to jest Ping-Pong, r . Pat: - Nie. ~y~lui .tak, star~; gawę-

- Pan pozwoli - powiedział krót-

1 

Co tam dźwigasz pod pachą?„. 'najweselsza frajda XX-go wieku!... Za dz~arzu ... ,UwazaJ,. ~a ~1ę nauczk'.„· ~hg-
ko. Pat: - Zapomniałeś chyba, że dziś !jedne kilka złotych można ubawić C'ały dz1 o to, zeby ?dbic piłkę łopat 4_ 1 0 -

Pacient odetchnął z ulgą. ; są twoje imieniny. Kupiłem ci prezencik. dom z przyległościami! I rze wycelowac!... . . 1 .- Jest.em szczęśli~, .że pan doktór i Patachon: _ Dla m.ik prezent?„. Patachon: - Dobrze, a~e jak ~ię w to P~t&chon: - A?a!... luz roz~tmem„~ 
mme o;zy1ął - i:owiedział .. wochod;ąc /Pokaż, jestem ogromnie ciekaw co to gra?„. Już wiem!„. ~ewme tem1 lopat-l~o ?1bz tak ~am? Ja~{ w palanta„„ Do~_ 
dQ gaibmetu · - Nie moigę dłuze1 eter- ; jest! „. Zawsze mówiłem że jesteś znac·~- kami kopie się ziemię!... Ale co w ~em 1 a Je~t..„ Dziw~ie się teraz te gry na 
pieć. Chciałem popełnić samobójstwo. i nie sympatyczniejszy n'iż na to wy&lą- zabawnego ?„„ I zywaią !„. A więc, zaczynamy!„. 

Dr. Klauss wskazał mu krzesło, po- 1 dasz! ł 
czem - sięgnął po pióro i księgę, le-j F;..;;...-.~ .. ---i7J,r!i)'i//./-"'l!)_~~~-g 
żącą na biurku. Zanotowai nazwisko. „ I Y).l · 
wiek i a1dres pacjenta. Później zmierzył ~. 14 
go przenikliwem spo1jrzeniem i spytał: . "~ 

- Co panu doJ.ega? 
- Właściwie nic - Qdp0wiedział mu 

cicho - Jestem zupełnie zdrowy. Przez 
cały dzień normalnie pracuję. Dopie·ro 
około godziny ósmej, to znaczy mniej I 
więcei o tei właśnie pone, o~arnia mnie 

1 

niepokój. Około godziny wpół do dzie­
wiątej tracę zupełnie głowę. Trzęsę dę 
ze strnchu. Wydaje mi się, że wszędzie· 
na mnie czyha niebezpiecze1istwo. Ten 
okroony stan trwa do godziny d:l'iewią-

te}: Później stoo?'iowo c:dzyskuję . ~Pt°,: P2t: - Rety!... Wybił mi oko!... Prę- I Pat: - Ty to nazywasz dąsaniem'?! I Pat: - Mam cię nareszcie!„. Teraz 
~OJ. Okd? godziny wpoł do ?~1~sią .... J cizej, pogotowie!... Oślepłem zupełnie!.. Czekaj, durniu rogaty, ja ci pokażę dą-

1
sobie, bratku, pogadamy!... Ja ci pnka-

1estem Tznov: hormalnvm ul{~0łi:k~~~·-- Czekaj, natrę ci ja uszu za ten gtupi I sanie! Stój, bo wpadnę w sz~ł, a wt~dy.„ :żę. i1'.1ieniny!.. .Pale~~ nie ruszysz przez 
1 °. cie we mr . ą • d . , kawal! Patachon: - Czy ta gomtw·3 tez na- 1mes1ąc, tak cię ob13ę! 

bar~zo ciekawe. Pr?'sz~ 7mt powie ztec, Patachon: - Jaki kawał? ... Kazałeś leży do mojej imieninowej zabawy?„. wiedziałem, że ta 
od 1ak dawna pan i:ie·:P1 

• celować, więc wycelowałem ~„. S,1dzi„ (Muszę ci powiedzieć, że ten Ping~Pim& Przesfo.l! się 
- ~d, trzech m;~s17cy. Z tygodnia I tern, że mnie pochwalisz za wspani:ilą jwcale mi się nie podoba! 

nda' tyd;zienk s
1
tan mo) się_ p~a.rs.za. Co- r, rę, a ty się dąsasz!... i 

ztcnnie o o o ~odziny osme1 wieczorem ~'//Jl:. 
zamykani. się w poko1ju. Ale to nie µo- . r; 
maga. Wydaie mi się, że przez okno y' 
zakrada się jakiś cień z rewolwerem. Za-
mykam się wówczas w <izafie. Ale i ta i \ 
kryjówka nie jest bezpieczna. Szafa oo- i 1 

czyna się kołysać. Słyszę jakieś dzikie- i 
okrzyki. Ktoiś mi ~razi śmiercią! To iest I 
prav;dz.iwe piekło panie doktorze. Nie 1 moge rHużei hk strasznie cierpieć. I 

- Mania prześla:dowcza - mruknął j 
lekarz. I 

- · Tak. ma.nja nrześladcwcza. Wiem I 
o tern dc~k'lnale. Gdy m;j1 l!odzina dzie-
wiC1ta, śmieiz sie sam zz siebie. Ale od ! ll;;;;il.;;;;;;:;-.;;..'-.;;;,_....;~;i;;;..;;;---'iiii;;;;M~-~ 
godziny ósmej, do dziewiąte-i przeżywam Pat: - Masz za twoje żarty!„. Je- Pat: - Szlus!„. A teraz zabawa skoń Pat: - Nic mnie to nie obchojzi.„ 
potworne katusze . · żeli cię matka nie wychowała, to ja cię czona!... Zapowiadało się tak ślicznie, !Ping-Ponga już nie zobaczysz .. Scho-

- Dlacz~go właśnie o tei porze? - nauczę jak należy się zachowywać w lecz z tobą nie można bawić się po wam pudło na szafie i basta! .. To r.ie 
odezw"ł. się z.no:wu ~r. Klau;s ---: Niech eleganckiem towarzystwie! ludzku!..„ jest zabawa dla takich durniów, jak ty! 
o~n s~ih:e ?rzypomm; czy me 1,111~ł P.an Patachon: - Zostaw!.. Ja się nie ba- Patachon: - SkrzywdzHeś nmie Patachon: - Co-ś powiedział?„ Od-
kiedy:_,i~~nc~s przykl"'.ch. prz;zvc m1ę- wię !.:. Nigd. y w ży~iu nie będę już grat 1 o.krutn~e„„. Teraz, conajmniej prze~ ip,ie- szczekaj to natychmiast!..~ Nie chces.7-? 
dzy g'-. z1,1ą osmą a dziewlata · w Pmg-Ponga„„ Nie wal tak mocno„„ s1ąc me będę mogl porządme us1ąsc .... Nie?.„ W takim razie inaczej pogadamy. 

- TC1.k jest, panie doktorze. To się j Uuuuuaaa::i !„ Boli! . Cóż ty sobie myślisz, że .. „ 
datuje cd czterech miesięcy, od pewne-, f / 'f/l/J ~ 
go wieczoru, kizd.y niemal cudem imi- , \ /_ ':2E =;;:"' /

1 knąłem ś;n,ierci. Spędzihm wówczas pa- i / \\I -
rę g-:::lzin u jerlm:go z moich serdet'znych ' \ \ / , 
p;zy i ?oeiół. O ósmej wvszedłem z jego 1r 1:1 

mie: 7.kani.a. Na s,chodach bvło ciemn:i . ( 
N a uierwszem piękze zagrodziła mi dro­
ge jakaś lwbiehi.. l'rzyłożvła mi do skro­
ni re-.,.mlwer. „Teraz zJ!iniesz ł01trze!" -
za·wolała ochryple. Wydałem ze siebie 
głośny okrzyk. I to mnie właśnie uralo· 
wała. Niewiaista czatl:owała na schodach 
na jakiegoś mężczyznę, który ią uwiódł 
i pe.rzucił. Chciała się zemścić. O·;v mę7-
czyz:ia miał zupełnie inny głos. Gdy ~"""'""'~~-
krzyknąłem zrozumiała, że się Qmyliła i Pat: - Co to?L .Ratunku„. Tonę!„ Patachon: - Nie oszalatem, nie bój I Patachon: - Zapóźno!..„ Gramy w 
cofoęła się. Jak szalony wybiegłem na Patachon: - A widzisz?„ Nie po- się„. Wiem co robię„. Nadeszła popro- 1 Ping-Ponga!... Jazda!„. Uwaga!„. 
ulicę. Przez całą noc nie mogłem zmrn- :t..wo!ę żebyś mnie maltretował!„ Dość stu chwila stodkiej zemsty!... Teraz za-: Pat: - Zostaw!... To boli!... 
żyć oka. I od tego cztl'su właśnie je<item tego! . .'. Marsz do budy!... gramy w mojego Ping-Ponga! Patachon: - A czy ty myślisz. że 
chory. . . Pat: - Do jakiej budy?„. On oszalał! Pat: - Patachonku kochany. nie rób mnie nie balato, kiedyś mnie tlukl tą 

Zaoanowała c1~za. Na zegarz.e wyb1- Na pomoc!„.. !Żartów„. Może doprawdy za bardzo cię łopatą?„. Jazda!„. Gramy dalej!.„ Na 
ła godzina ósma. Młody mężczyzna po- i j wytłukłem w dniu twoich imienin„. Te- ca lego!„. Ja cię nauczę szacunku dla 
czął drżeć ze strachu. I raz sam żałuję„. mojej osoby!. 

. -:- Pa.nie .dokbn:~ -· .wvbe~k9tał, --:- 1 Nlf0ł4rs•MWW*W&WWW•+s M4?SM 
Niech pan m! pozv;oh tu się gcl z1es skryc. 
C)lc::hy w sąsiednim pokoju. Za g0dzir.ę ·..va!o się, że usnął. Dr. Klauss zo.stawił · cierpiał na chorobę umysłową. Był to l bława policyjna. Nie wiedząc, gdzie się 
będzie pan móg! mnie zbadać. go samego. . . I znany przestępca, . pos.zuki~any przez I schronić, wpadł do mieszkania psychj-\1.-

Lekarz skierował ~o d0 przyle~łego Gdy p::- kilkunastu minutach otwo- władze . Około godzmy osme1, gdy prze-
1 

try. 
pokoiu . l\11'r:-1y mE,: 7-;zTrn a n0łożył ~;ę na r zył drzwi , pa:: jenta już nie było. Uciekł.! rhodził obok domu, w którym mieszkał Gdy niebezpieczeństwo minęło. wy-
kana.pie. Był zu.µ d nie spokojny. Wyda- Młcdy mężczyzna bynajmniej nie lekarz, odbywała się w tei dzielnicy o· mknął się cichaczem na ulicę. Dał. 

Za wydawce i dmk: W:v::lawnictwo ,,Retmblika„ Sn . .z ou. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohclniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr.~-




